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W 
yciągnąl muie w góry Włady­
sław Stendera : wrzosy i borów­
ki, wspominki byłych partyzan­

tów, otwarcie schroniska na Łabow­
skiej liali,  powrót z nadleśniczym Ko­
sterkiewiczcm. Opiszę ten odskols: od 
naszej niespokojnej codzienno!$ci - za 
tydzieó. 

Wracam na posiedzenie Komitetu 
Wojewódzkiego, które zatwierdzi kie­
runki działa ń  partyjnych w najbliż­
szych dwóch latach. Zaproszenie zachc: .. 
ca do aktywnego udziału w obradach, 
więc medytuję, czy nie powinienem 
poddać pod roz.wag:ę towarzyszom spra­
wującym kierownicze funkcje w regio­
nie pewnej re.fleksj i ,  gorzkiej i gnjew„ 
nej. Korci mnie od dawna, by się nią 
pubHcznie podziel ić z moimi towarzy­
szami,  chociaż są powody - co tydziełl 
nowe - 7.eby jeszcze wziąć na wstrzy­
manie. Od tego zwlekania gniew tylko 
w człowieku wzbiera, a zatem - do 
rzeczy! 

Piętrzące się trudności zdemaskował y  
istnienie nieokreślonej l iczebnie, ale 
uciążliwej d la spoleczełlstwa gromady 
nieudolnych kierowników 

I 
prezesów i 

dyrektorów. To oni nie potrafi l i  z.orga­
nizować sprzedaży mięsa na kartki na­
wet wtedy, gdy było go !Ja tyle, ie 
każdy swój przydział otrzymywał. 
Prz.erasta ich sprawne pokierowanie 
spt"zedażą chleba czy skupem ogórków. 
Nie potrafią spowodować wywiezienia 
śmieci z nasz.vch miast, naprawienia 
1biorczych anten telewizyjnych, ozna-
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kowa nia autobusów. Nie dopilnują zre„ 
dagowania po ludzku ksh1żki telefo­
nicznej. Niczego nie zbilansują i nie 
dostarczą w terminie. Ugrobią każdą 
inicjatywę centralną i oddolną - nie. 
% pobudek ideowych lub poli t:,:cz­
nych - lecz dlatego, ze maj� ołów za- . 
miast mózgu. 

Mistrzowie w tworzeniu wąskich 
gardeł i kolejek. Autorzy nonsem;ów, 
za które płaci władza utratą autoryte­
tu w społeczeństwie. To oni każdego 
dnia nadal dostarczają amunicji do 
strzelania w naszą wiarygodno8ć. żad­
na,  najlepiej pomyślana reforma gospo­
darki nie przyniesie spodziewanych 
zmian na lepsze, jeżeli nie pozbędzie­
my się tego balastu przeciętności. tego 
nieróbstwa bez. wyobraźni nobi l i towa„ 
cego kiedyś nominacjami na wyrost. 

Zasiedziali od lat na swych funk­
�jach i od lat krytykowani - trwajq 

+ PIYllll dni i słowa. W każdym 
ogonku spotykam kandydałów na mini­
strów, a w całym kraju v/ dalszym ci11• 
ru opłaca- słę pracować źle i niesku­
tecznie. Codziennie dowiadujemy się o 
faktach przeczących zdrowemu rozsąd ... 
kowf. Kto wreszcie l)O'\\rle, dość tego? 
Czekanie, paraliż - to Jest nasze na.J.. 
większe 7.ngroienie. 

( • . Li teratara ") 

+ Od roku wszyS<!y dekla.rują przy­
w-iąza.nie do odnowy. a kraj pogu:ąża 
się w gospodarczej pf""1;epaśd C'..ora:z 
szybciej j dokładniej. Tnva 1.a.źari.y 
spór o to, kto winien i czyim koszt..em 
w,YICiągnf\ć kraj z kryzysu. Ten spór 
jest tak zażarły, .że wiele wskazuje na 
t-o, iż pacjenł może umrzeć, zanim dok­
torzy dogadają się co do swoich kom­
petencji, diagnozy I terapii. Poszukuje 
się najlepszych rozwiązari modelowyeb 
i systemowych. \V i,nię lepszych ro,,. .. 
wiązań walczy się z dobrymi. 

( , .Li t-erati:(.1"a"} 

• Symbolem d ial<>(i\l g l u C h y e n  
są cięT.Acie wozy budowlane, które .obsta­
wiły rondo na skrzyżowaniu Marszal­
lwwskiej i Alei Jerw.olimskieh, i sta­
ły tam prze,: 50 godz.in jako symbol 
głuchego uporu. Pr-�mav,,1•iał do nich 
w tonie łagodnej d-esperacj.i wri.eep1re­
mier Rakowski, apelował Sejm i kto 
tam rpógl, a one stały i udawały, że nie 
słyszą. Mieliśmy bowiem w Warsza­
wie - i mamy nadal w innych mia­
stach Polski - strajk i demonsl,racje, 
o których ws.z.}'"SCY (z organizatoramri na 
czele) wiedzieli doskonale, ż-e niczego 
praktycznie ·nie mogą załatwić i niczego 
"""""'!ć. • 

( . ,Kultura "l 

+ P r z e s t ,· o g i S t e f a n a, B r a t­
k o w s  k ii  e g o. Pierwsza : żeby naweł 
najszlachełnie�zy idiota nie narażał 10„ 
su kraju (ezy choćby swego związku) 
dla. swych ambicji. Druga : nie WYma­
gam. niczego od prowokatorów, organi„ 

jak ska.la. Nie ruizyły ich ruchy kadro­
we wymuszone priez oddolny sprz..e„ 
eiw, bo reżysel'ZY Lego sprzeciwu nie 
mieli interesu, żeby obalić przeciętnia­
ków. Wyrotowani zostali l udzie z ne­
wralgicznych politycznie stanowisk. A 
ta gromadka porażona marazmem nie 
wadziła specjalnie w podjazdowych 
wojnach ostatnich miesięcy. Potakują­
ca na lewo i na prawo, z plastel iny 
ulepiona, zapisująca się koniunktural­
nie najpierw do partii ,  a później do 
„Solidarności" - trwa ta gromada na 
różnych poślednich szczeblach zarzą­
diania. 

Pisałem podczas Zjazdu partii o jaw­
nie opieszałej sprzedaży chleba w naj­
większej placówce handlowej Nowego 
Sącza. Jedyną reakcją kierownictwa 
było dorzucenie na stoisko z pieczy„ 
wem sprzedaży cukru na. kartki. A 
więe nie zwiększenie obsługi, ab1 �l-

zująeyob marsz gwia:l:dzist,, s powoda 
paru lacetów których broni11 najl� 
adwokaci w Polsce ( , , , ) .  Mówll\e nawia­
sem : w Polsce wart-0 maszerowae - na 
wieś, pomóc eh lopom w :ł.niwach, kol� 
dzy. 

+ S z c z e r o ś ć  n a  p o s l e d z; e- -
n i u KKP: Początkowo „Solidarnośt� 
hamowała ruch. sa morządowy, dlatego 
by nam tego ruchu nie wpuścić • 
swój ka nał (Andrzej Gwiazda). - Je­
stem za tym, żeby go n.ie tworzyć, bo 
;eszcze nie jesteśmy na to przygotowa ... 
ni (Jan Rulewski ). - Po IX Zjeździe 
władza w partii została rozmyta (Ja­
nusz Onyszkiewicz). - Dotychczasowy 
system spra wowa nia wła dzy J)f"zestał 
istnieć {Jacek Kuroi'i.). - Nie powinni­
śmy mówić o tym, czy i kiedy prze;• 
miemy władz� (przewod niczący regio­
nu 1 Wrocławia). 

+ U I o t k a z Bydgoszczy i Rzeszo.; 
wa : Nareszcie zwyciężyła polityka 
Gwiazdy, Bu.iaka., Rulewsk.łe,o. Tylk• 
tak twardo i bezl itośnie rnotna clysklł­
tować .1 władzami. .Jeźeli nie wykol"'q'� 
stamy tej chwili do końc� n1e wybacą 
nam historia. Pr1.ejmujemy tcaklady 
pracy. Rzucimy ich n.a kola.na. DZiea 
awyoięstwa jest bliski. 

+ Mieczysław Rak,owskit, - C..... 
skońc1.)'Ć % nonszalanckim st.osunkient 
do rządu. Zaczynam wątpić. c,,y pn::, 
lwa�dym, konfrontacyjnym kursi. 
obranym przez przywódców ,,Solłdarno­
ścl" można. stwor.tył: układ partnerski 
łak potrzebny Polsce. 

+ Kilka m iesięcy Lem.u MieceyslotO 
Rakowski ganił  t -ych, którZ'JI lekceważq 
„Solidarność" jako partnera. Fakt, U 
ott. wla.§nie po czte rech. miesiącach 'IDi-: 
cepremierowa 11 ia z tukq goryczą ł ostro­
ścią mówi o tym, że to ,,.SotidaTność� 
nie trak tuje rzq.du poważnie: - ;en 
znamie n n y .  Przebra ła się miarka? (Wla• 
dyslaw Machejek).  

ży-ć klientom, l ecz. powiększenie naszej 
mitręgi. Czy więcej w tej decyzji było 
głupoty czy arogancji - nie próbowa. 
łem już dochodzić. P1:zekazałem spraw• 
dyrektorowi WSS „Społem". Obiecał 
ocgywiście interweniować. Po dwóch 
tygodniach sprawdziłem : sytuacja bcs 
zmian. Po jakimś c:tasie :treorganizowa-­
nO pt'aC4t tej n ieszczęsnej placówki, ale 
kolejki pozostały równie długie - i to 
nie z powodu lenistwa ekspedientek, 
ale wskutek wadl iwej organizacji ie.lt 
wysiłku. 

Najgorsza w tym jednostkowym 
przykładzie - i w każdym podob­
nym - jest abflolutna inercja awierzch­
ności. żadnej reakcji na krytykę pra• 
sową! Wnoszę więc pod rozwagę in-­
stancji partyjnej o pilne rozpatrzenie 
priydatności paru szczególnie ospałych 
kierowników_ Zajęci sprawami o wie} .. 
kim cięż.arze gatunkowym, naciskani 
żądaniami politycznymi, pri.epracowa„ 
ni - nie znaleźliśmy chyba� doś� czasu 
na pozb�·cie si� owego balastu, który 
jest kulą u nogi dokonujących si.ę 
prwmian. 

Wyłożyłem tę refleksję nowemu sze­
fowi komisji kontroli partyjnet Mie­
czysławowi Rokicie. W miarę jak do„ 
kumentowalem swe obserwacje kolej„ 
nymi przykładami - tracił cierpliwość. 
Na koniec zdecydował, że Istotnie nie 
ma co adl<ladać tej jątrzącej sprawy 
na później. Bo cóż nas wlaśoiW!e po­
wstrzymuje? Cóż nas łączy I \ą gr� 
IJl,a<lą Iud.,J bez wyobra:mi? 



Jeszcze w sprawie 
Izby Pamięci 

Bronisława Czecha 

W nawiązaniu do dwóch listów 
p. Aleksandra Zaczyńskiego, które 
uka:zaly się na łamach Waszego ty­
godnika, a dotyczyły sprawy Iz.by 
Pamięci Bronisława Czecha, chcę 
złoiyć swoje wyjaśnienie. Stryj mój, 
Bronisław Czech zamieszkiwał w 
domu przy obecnym pl. Zwycięstwa 
pnez 20 lat i dlalego dom ten moż­
na uważać za jego rodzinny. Pani 
Helena Czech jest - wraz ze mną ­
współwłaścicielką 1/2 wspomnianego 
budynku, stanowiącego spadek po 
moim ojcu Władysławie Czechu. 

Siostry Bronisława Czecha chcą 
urząd&ić w tym lokalu Izbę Pamięci 
po swoim bracie. W rozmowach z 
władzami miasta, a także Muzeum 
Sportu w Warszawie występowały 
o aastępcz.e mieszkanie d1a p. łL 
Czech, zaś należny jej z tytułu apad­
ku. ekwiwalent chcą same spłacić. 

Odnośnie interwencji władz po­
rz:idkowych: te ostatnie zawsze były 
wzywane na prośbę sióstr B. Cze­
cha; niejednokrotnie sprawy trafia­
ły przed kolegium orzekające, komi­
sję pojednawczą, a nawet do proku­
ratora - niestety. bez żadnego re­
:rultatu. 

Dalej: 1prawa warsztatu. W 2/3 
jest on własnością, aióstr b. Czecha, 
z tytułu spadku po ich ojcu Józefie 
Czechu. W warsztacie tym prowadzą 
one izbę twórc%ą pod auspicjami 
Stowarzyszenia Twórców Lu'dowych 
w Lublinie i Muzeum Tatrzańskiego 
w Zakopanem, u co otrzymały -
jen.cze w 1977 r. - zgodę ówczesne­
go naczelnika Zakopanego. Nigdy nie 
było mowy o przeznaczeniu lokalu 
warsztatu na Izbę Pamięci Broni­
sława Csecha. 

Pan Alekaander Zaczyński chciał 
pomóc powstaniu ki Izby, której 
sprawa trwa jut wiele lat I ze 
wszy1tklch zawartych w jego liście 
danych można jedynie zakwestiono­
wat aformulowanie „lokatorka". 

Z poważaniem 
IANUSZ CZECH 

SPROSTOWANIE 

W numerze 30 (U) .,Dunajca" z 
dnia 28 lipca br. w artykule pt. 
„Wystawa w słarosądeeklm Domu 
na Dołkach" zostało zniekształcone 
nuwlsko Jednego z twórców niepro­
fesjonalnych, rzeźbiarza • Kryni­
cy IUUUSZA KOLODZIEJCZYKA 
(wydrukowano Kołodziejski), za co 
zarówno wyżej wymienionego jak I 
autora recenzji przeprasza 
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Sm ie rć p rzyj a c i e la 
li 8ierpnia ama.l"l w JIOW�eckim 

npUal• .. elę:Uńej chorobie kfflid• 
dalekan FAlward Nilka • Paszyna, 

Umarł przyjaciel lucłzi, przyJaelel aaa 
wszystkich. llozd&wal siebie, a n„Jwięk­
"'ł radością Jego żyela było czynienie 
dobra. 

Urodził 1ię 3 slycznla 1919 roku w 
Ropicy Polskiej k. Gorlic: wyświęcony 
na ka.piana w 1944 -roku, służył w Armii 
Krajowej Jako kapelan. Potem był wi­
karym w PtaszkoweJ, pracował w Bo­
rzęcinie koto Brzeska, by wreszcie w 
1957 roku objąć probostwo paszyńslde. 
Wyr&;ł na wsi, wię.e rozumiał dobrze 
chłopską psychikę. llllal wielki lalent 
animatorski; umiał rozbudzać ukryte w 
ludziach zdolności artystyczne, rozbu­
dzać cbłopską godność i poczucie wla.­
aneJ wartości, ja.kie potrzebne w two­
rzeniu. Gdy w roku 1972 dzięki Jego 
namowom paszyńscy twórcy ludowi 
wzięli uchlał w konkursie ka.rpackleJ 
rzeźby ludowej, dość nleoczekiwanle 
odnosz;\C spory 11:ukces, ksiądz Nitka 

..,._1 swe dzido - rozwijanie pa­
nyi\sklego eśrodka szłakl ludowej, 
przede wszysi.kim rzeiby w drewnie ] 
malarstwa oa szkle. Dzlęki swemu nie• 
pośledniemu autoryktowl, 11)1mpatii, Ja­
ką •ię cieszył, dzięki ogromnemu opty­
mizmowi, który płynął u nieco z glębo­
kleJ wiary, 1twon:ył se sweJ pararli 
ośrodek chlopsklej plastyki, zwany pnez 
krytyków .Jenomenem na skalę euro„ 
pejską". Jednym ile 6mialycb I Jakże 
udanych pomysłów Zmarlero byto za„ 
mówienie wystroju kościoła u Francisz.. 
ka Palki, wówczas początkującego pJa.­
słyka. 

Ci, którzy mieli uczęście poznać bli­
żej Księdza Dziek� czerpali z Jego 
radości życia. korzystali z Jego gościn­
ności, zarażali się jego humorem. 

Co się teraz stanie ze sztuką paszyń­
•k'I I tak wspaniałe rozwijającym się 
dotąd ośrodkiem? 

Najlepszą formo\ uczc1enia te,o ASłu­
ionego dla kultury Polskiej człowieka, 
tego lliestrudzonego spoleeznlka, Jest 

Szukamy dobrych pomysłów 

* 

nledopuszcz;nle, by Jego kolekcja. so-
1tala wywieziona z Paszyna lub uległa 
rozproszeniu. Włałinie tutaj, w Paszy. 
nie, winna powstać stała �kspozycja 
muzealna żywa, wciąż uzupełniana, stu­
ł:\ca przede wszystkim Jucłzlom miej.-

(akr) 

Luksus, na który można pozwoli • 
Jak wiadomo, autobusy dzielą si,: na 

swyczajne, pośpieszne i klasy lux. Te 
pierwsze, zapełnione zazwyczaj ponad 
miar�, i.właszcza w godzinaeh poranne­
go i popołudniowego szczytu, jeżdżą we­
dług rozkJadu, dla którego najlepszym 
określeniem pozostaje słowo Horienta ... 
cyjny", i wcale często I powodu prze­
pełnienia nie zabierają pasażerów ocze­
kujących na przystankach. Pośpieszne. 
dotrzymujące na ogół rozkładu jazdy, 
poza turystycznym sezonem wypełnio­
ne są często do polowy. Zupełnym zaś 
niePorozumieniem było nazwanie trze­
ciej grupy autobusami luksusowymi. 
Da1eko w nich do luksusu, a ze w,:glę­
du na wysoką cenę nawet w sezonie 
ezęsto świecą pustkami. 

Pominę tym razem przypadki braku 
kultury pracowników PKS i inne nie­
dostatki, c,.yniące trud podróży więk­
szym ni:!li być powinien. Chcę nato­
miast przedstawić propozycję, której 
zastosowanie ułatwi ludziom codzienną 
podróż do i.•racy, propozycję nie wyma­
gającą nakładów 

I 
nie przynoszącą strat 

Przyszedł do naszej redakcji pan Je­
rzy D�bicki z Zarządu Wojewódzkiego 
Polskiego Czerwonego Krzyż.a. 

O co mu chodzi? Otóż, w trzydzie­
stym numerze „Dunajca" w artykule 
pt. ,.Brakuje dobrej woli" napisałam 
między innymi :  ,,( ... ) Ostatnio zaczęła 
przychodzić do Polski pomoc z zagra­
nicy w formie paczek z żywnością i 
lekarstwami. W poszczególnych woje­
wództwach te towary są dzielone po­
mi,:dzy najbardziej potrzebujących ( ... }. 

Nie wiem. jak jest w innych woje­
wództwach, ale u nas okazało si«:, że 
to wcale nie jest obojętne, kto, pod 
opieką jakiej organizacji si� znajduje. 
Dochodzi do podziałów na "'naszych« 
i »waszych« podopiecznych. Każda in„ 
stytucja, na której konto adresowane 
są dary ze świata, działa vsobno, choć 
podopiecznych mają właściwie tych sa­
mych. Aż się prosi, żeby skoordynować 
działania, sporządzić wspólne listy, 
wyszukać odpowiednie lokale, wspól­
nie dzielić to, czym się dysponuje. bo 
wtedy łatwiej uniknąć sytuacji, że je­
den potrzebujący pomocy otrzyma ją 
z trzech źródeł, a inny wcale ( ... )." 

i aktualną właśnie teraz, kiedy kończy 
się turystyczny sezon. Chodzi o to, by 
kaidy luksusowy i pośpieszny autobus 
przewozH, oci.yWiście a zachowaniem 
swych przystanków i w miarę wolnych 
miejsc, tzn. w ostatniej kolejności, po­
siadaczy biletów miesięcznych, opiewa­
jących na daną trasę i przystanki. Aby 
działo się to legalnie, bez jazdy na ga­
pę i „czapkawego" wręczanego kierow­
com, a choćby za miesięczną dodatko ... 
wą opłatą do biletu, jeśli miałaby być 
wymierzona w granicach zdrowego roz-
=�d
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autobus pośpieszny od zwyczajnego 
różni się tylko ilością przystanków -
jego eksploatacja jest tańsza i tak, bo 
rzadziej staje - a nie cenq. 

Przedstawiony tu pomysł należałoby 
chyba wprowadzić z.właszcza na naj­
bardziej ruchJiwych trasach: z Nowego 
Sącza do Gorlic, Krynicy i Piwnicznej, 
z Nowego Targu do Szczawnicy i Zako ... 
panego. Niech też dotyczy nie tyJko 
oddziału nowosądeckiego PKS

1 
ale i 

W odpowiedzi na ten fragment pan 
Dębicki przyniósł wykaz wszystkich 
towarów, otrzymanych przez Zarząd 
Wojewódzki od czerwca wraz ze szcze­
gółowym wyliczeniem ich odbiorców. 
A wi�: 45 kartonów słodyczy przeka­
zano Domom Dziecka i Zakładom Spe­
cjalnym; 8 ton odiywki - Wojewódz-

W potrzebie 
kiemu Wydziałowi Zdrowia; ser żółty 
(560 kg), ryż (500 kg}, cukier (tona} -
Punktom Opieki PCK oraz Zakładowi 
Specjalnemu w Szymbarku: mleko w 
proszku ( 1 .618,5) - Oddziałom Dziecię­
cym w szpitalach i żłobkom. Przedsta ... 
wiane wyliczenie stanowi - zdaniem 
pana Dębickiego - dowód. że na 
szczeblu wojewódzkim nie ma proble­
mu z kooruy naci'ł działań instytucji 

autobusów obcych oddziałów. Dodatko­
wym efektem będzie odciążenie swy­
czajnych autobusów jadących tymi tra­
aami. 

Jeśli władze wojewódzkie I dyrekcja 
odd&ialu PKS zdecydują się na takie 
rozwiązanie, zyskamy „darmo" mniej­
szy Uok w autobusach, wypoczętych 
pracowników, t,Ysl-lce zaoszczędzonych 
godzin wyczekiwania na przystankac� 
nie mówiąc jui o godzinach straconych 
w kolejce u lekarza i dniaeh choroby­
powstałej w rezultacie tego wyczeki­
wania. Władze zyskają też, co bardzo 
ważne, wdzięczność zwyczajnych ludzi, 
którzy zawsze potrafią docenić sen­
sowne decyzje. Zastrzegam jednak, że 
trudno będzie zadowolić się odpowie• 
dzią mówiącą o trudnościach obiektyw• 
nych, o przepisach, które przecież ma• 
ją być dla ludzi, I o dodatkowych kosz­
tach, którycb przecież wcale by me 
było. 

JAN GRUDNICKI 

udzielających pomocy najbardziej po­
trzebującym. PCK o ile może, stara si� 
dzielić otrzymanymi darami z PKPS 
czy TPD. Kłopoty z podziałem mogą 
pojawiać sit: dopiero w miastach i gmi• 
nach. Zgodziliśmy sit: jednak wspólnie, 
źe na poprawę sytuacji mogłoby wpły­
nąć powołanie centralnego zespołu ko­
ordynacyjnego. A właśnie o to mi cho­
dziło. Bowiem. jak już pisałam:  azybko 
i sprawnie zorganizowana akcja pomo­
cy zagranicznej nie może, a w każdym 
razie nie powinna spotkać się z indo­
lencją strony polskiej. 

Na koniec pewna re!Jeksja: 
Przyznaję, że do pisania tej notatki 

przystępowałam z mieszanymi uczucia­
mi. Zwykła uczciwość nakazuje przy„ 
najrńniej wspomnieć o pomocy, jak.a 
nadchodzi do nas z zagranicy, z dru­
giej jednak strony - chciałoby się w 
ogóle przemilczeć tę sprawę, bo cierpi 
nasze poczucie narodowej godności. 
Tylko, że tej pomocy w żadnym razie 
nie możemy odrzucić, ponieważ na­
prawdę jesteśmy w potrzebie. 

DANUTA BINEK 



Ruch lndow,y na Nowo"1dcccz.n\nie posiada bogate tradycje. Jes1.c1.e przed powstaniem pierwszej 
partii chłopsk iej, S t ronnic twa Ludowego w Rzeszo\\ ie w 1895 roku - działało tu Nowosądeckie 
Stronnictwo Clilopskie braci Potoczków. ,iv okresi e międzywojennym znane były zorganizowane wy­
stąpienia ch łopskie pr,cc iw sanacji, w tym najba rdziej krwawe w Kasince Malej w 1937 roku. Nie 
brakowało l udowców w oddt.ia la,·h partyzanckich Batalionów Chłopskich i Armii Krajowej, nie bra­
kowało ich w trudnych czasach k�ztaltowan ia  się władzy ludowej. 

O prnblcmach Zjednoc,onego S t ronnie(  wa Ludoweg" i nowm,ądcckioj wsi Anno Domini 1 981 
,,nunajcc" rozmawia z sekretarzem Wojcwód,kieg 9 Komi tetu ZSL, MARIANEM GORĄ. 

- ( !,.  z cł.t.wJu:·j i u'b�·1.u•j IH)lit.) k.i  rł.l.l tlrj je.,t najdo,kliw.iej 
-.d<·,:1.1 w,r.ne pr� .mi�vłt.1u·1eow n1•" O'ił\d Cl' k i rj w�i '! 

Bra.k zrozumienia u władz central nych. W Stad za tcu ­
c.łem rołn ika n ;c  �zła w pon: pornoc pa llstwa w po.stad �rod­
k'Ow produkcji ,  opłacalnych cen {C:1JoC lu  poprawa jest jui: 
.1at1 ac „nrt),  itPĄ'�tycH i u.sług. Rolnicy .pol i t \·kt: rolną oceniają 
ua pod�t.awic  war.onów z nawozami prz_\'Jeż.dżajqcymi do 
µoh l i �k iej stacji kolejowej, otrzsma11cj decyzji na zak:up 
ci:1� 1 1 ika lub przetrzq.,-:�czo-z,:?:rnbi .arki .  a lbo ilości �·iz,,;t 
w u rzęcL de  gmin.,· w ce lu o trzsn1ania zl ecenia na zakup ma­
t�r · a lbw budowlan:>ch. Pov,odćm; ch ! tJp�kiego n iczadowol l"-
1 i i lil  zehralo si( sporo. W lr;.ulvcji cltl ops l: i cj jest ambicja 
pr:r.f'ka;:yw1rni,i ze swo,icg;o życiowc:;o dorohku możli wie  jak 
rn1 j \\ it:ceJ przy�1.łym pokoleniom. \V min ior1ym t rzyd21�sto­
lec iu  n i c  potra fili;my wl i1: l'i�· ic roz\\ i:1zrtć podsla\'•:owe�n 
prnhlc1n u  polec?:'..�,l!o, jakim .iel-t poczuci� A"wara 1u·.ii ( l l l e  
h i ko praw1 1 e j 1  L rwlillości �o"r>n<lar�h,·a i nd .v w irlL1a lnf"�n. 

- .J3k 11�,i; � .. (·�r l•  h i,.. i(,r i». ,  pr,.� ł'Y:\' Uł\ wit>łu kr,-.e,- .. nw 
byłtł l«w. 'łpr,a'\,\ a. t·hloP<Sk.4. 

. . .  N' i eL.upel n i e .  Pod łoi.u. k.rv z., �ów h., I ., b,:,1. nh.1 ej z ł oi.one, 
ho 1 1clwd d;,.i; n ic  t.\' l ko o chleb chodi i .  M o im zd�miern, po­
"' "<k1n kr.v1.ysów była  n ie  tylko chybiona e '.rnnomika.  a 1 e 
rt,wn iei.  zachwian i e  \\ iary społ cczci'lstwa w to. co mówiła 
władza. how icm nic pot,Yicr<lzała tc�o pr�1ktyka.  Temu. :i.e 
ht· ku je  żvwno;c i . n ic  jest wim1v ('h]op. Na nr7.,· k l .1dz.ic  na­
:.ze.,.�o wnjewód7.lwa można udo,, odn i<:. /.e ro lnic:, sq praco­
"' :d  i �\lllhi t u i .  'i:e lT1S pracy rol mka  to 1 2· l6 �odzin dzien­
uie ,  a także i. to.  że po <t..ilnowa 11i e i .. nnio�ci na ,, si jest p!'a­
'' . c  pcl l le . ..  \ J e  chlf'b rodzi s ię  nic  t .dko w polu. Ro ln ika  
n i e  trz, · I Ht po.c,uiia {: an i  dn 11:c�o .l. pr l ownC:·. l ec1.: w:,;p ir , �c 
techn i k ,1 i r • roduk1..·.iq pra• 1 1 1 ., s łowa .  

- .l"'k" wi�<· j�(  n!·t·�tL.a ma n�1t"" i�:,.a.nl.- itt'1'a•.\' d•k•tt� 
tlli-t"j du końt.'a ·t 

Gotowej rtcept,,· j c - 1.c1.:e n i c  nu1 . N.i. ehloµ:,,:r: 1  rnzl1 111 
1,owien1 la k :  dc1 ć  rn l od.;o,l. 1 to. co mu pot rzehJ. do pro<lllkc·j i  
w 1>ole1c,.f'u iu  7. ;!Od7.i.wymi v\ <1 runka,n i  ;i;'l-·t ia t'lłl w ... i ,  a nn 
�atn w� produkuje w ię1..:cj i �p 1 · 1.c.da pa ll:-L\HI . 

- J.-.ki.- IH'OP0'.1.ył'jt" "' t� m kif"rll tlh." .ąrl•!!I� -�ł\,rlt:"4':ka 
orc;.mi7.;wja ludo\\ a!  

'flljud wa/.ni c'.i"t.-t" pr1-.po,.\TJt' l 'VY'ń i i,:,�,i wvplvw.,h wl..1 4 

�nie od l udowców. W St ron u i<.: tw ic  porno.w1,:1k1 du/a �v.-ol>ocht 
w życ iu wew11 <1 t rzor;t;:i 1 : : t.al'Y i 1 1 ) 1n i to lcr� ncj..i. w preie!!lo­
wc.1 1 :: u  rólnvch ,t.,1.nowisk. 

C;,:v zaw;zc r rns ::.lucha 1 1 0 .  1n : n  o '- lJ.W ii.ln ia  \ !' · r1:\'ch dia­
�no1.? "a pewno n ic ,  bo w poI : t .,·ce .i e t tak: 1·,a i le  je:.te, 
sil 1 •v. na tyle sit; l:cz� s7_ AJe podam dwa poz� t., wne un.,·­
k ł-ariv  cl:,.i:t lmi Z8L w n c,.,.·., m l'f"}.. �On a• : 1.•�n iwa i in..qa_ ,c_: ro 
S l rnHn ict\va pp.csh.1 1 '· do � .. 1c1.cl t .cf!o Komite- lu  ZSL \\ nio�k1 
1 1a Ltm,al uprnw11ici1 ro !n ib,w " ,.ik re.:;. e .:.,, ;;idc1.en rento­
,.., _"1 1 1 i emer,v ta ln:, ch. Etckl: HO procent łych postu 'a t6\>,,' 
zo · l i,l lO pn_\ fol.n:h do re.1,a i l?.acjL Pm!()bn ie  zr<Jhlono \\" spr.1-
v..- ;c nhc1:pieC'zcl1 PZU. \\'rcs1.:cie wo_:e\\· ó<izk i  Ko!11:Le:t Z�L 
-. tapił 1 1a  ..for·um m i r.dz..vpad:, .i nym, " zgl1;dn1e w r„t : 1 :al'i1 
ko  taktów z ad1n, •1 i st r�c,iq i jednostk�nni :!O�rodarl'zymi  
z 01;krct11)'m i  pro poz) cjami roz\,· 1 � z,w 1 a  sprJ;w w�i .  C! ll'e­
n•·  ro1.wiqzy\\ al! probtcm_v chłopski e i go:-JlO(huki  żY" no­
s1..· · 1Jwej wla:m:,·mi !- ihl ln i  i s1ł.l!n; odpow • e+..:.rh adre:-lcdi,w 
S:>:korla t.dko, że dla v. :etu !-hi... ,.n,, eh koi .ce"1<']' bra� j�t 
n1ożl 1 •..,,o�ci rc::i l i 1:;1�· j n-:ch 

- .l.tk. Pa.n 'i-obie  \\ yobra:i,a pr/;t \\ r,H.·.l,t• i,.. Pdl ,kif'ma:t r„J_  
nidwn i p1thl.. i<-mu � ·hł otrn pot"nwi ,l ,:-tid no�d i na.l l"itlf"f:tt n•u 
nii<!j<H'll w �IH>IN·1.t'ł·1.,.twir·.' 

'\;, .�i'.C n,l n H .:tv,'o rna l'hyha na .ihardzicj 'l.llWlł� h i .  Lflf' lt: .  
7.,, clui.o robiono 11a. nim do..:." !.idt'1.cr'1. Sto. \,;. .am mocno na 
to. o.ii.>_, pobkic rolnkt,\ o lt, l fJ  napr�\\ dę polskie. SWwL.,m 
na roC"łi: ime rozwi;,i1.an i .-1 .  t ak ie  jak c i.:},t:;l l i k „ur�us·•, a n ie  
•• . ·t't ',!Uf--!,on'', God1�(· rol 1 . :cL,\. O to sprawiedliwe trat · towa­
.11 · t."  i ambi tna  praca w�"t., . tk !ch  rol rukóY.. : indywic.iua•n\·ch, 
p.·.· ::..•1 ·owc-1·rn i �f)Vłd1.iC" lcó,,·. Jt-..�l i n.1wct c:t.('�OŚ mamy m1d", 
L<, · l <d •ny Lai.dl\mu po trocilę, u le 1ów1,o. N : kt nie neg u i c  
d: · \ \  ' - ł a d u  ch lop,·rn w roz\, ÓJ kra .i u .  n i k t  n i c  n..!Z" " a  i 1.· h  
ł..ułu ka 1 •1 i ; 1 t i k t  n ic  od:..y la „do w ideł i g 1 10.:u" ,  .Kega lJ'Wue 

z 

C>\)i n i e  o chlopac. l t  po,clioJ(,<ł oJ tych , so wloi n it  L1lJ.jq i 11ł• 
wiJ"tieli 1;oora1 1  .... ch bru.ld.tJfli od µn.c.r r'4k: rolmka. 

v,.r na�zym ustu.wodawstwie najwyi.sz;. wład� na wt1i 
pl"7.V n.t d ci.v �mi nnej t'ad/..ie, narodowCj. Rct.rd,1.iej ·włatt-Ci wć 
b.,, tohy pyl.rn i e :  kto ma naj wic;ksze znaczenie iia Wii? Wte­
dy odpowiadarn jednoznaczni�: :  ten klo ina. autorytet. 

- .JMłDłłki� IMfWff'll'�dedu, włł':S a!i.f" � w.-ł.,. N ......-,,., 
k„11-1pctf"t1c·yjnyth ..• 

Chłopi nie chl·-t pol i ly kowat:. che:.\ µo prostu pracować. 
. lt"i.eli podnoslt.i.ł ;Jo�. to z powodu rozgor.n·zenia lak �l �bo­
k i eJ':o kt .vz�·!:!u w naw..vm kr,1 ju .  Twierdzę jednak. że Len 
. .  wylew żo!ci 0

' idzie w bardziej prawidłowym k ierun ku. niż 
"' rnia"lach. bo obecnie i �· Stronni cl,1,: ie .  i w nowosądec­
k i ej , .So1idarno.'.:ci " wi t .i �k i ej prze,�.:aża d:"sku<o;ja i pl'aca. 
U\, a i.am .  że \\'Si n ie  wolno d:ticlić. ba jej i krajowi na .zdro­
wie to niC w,Yjdz ic .  Trzeba Jedi1ocz) C na wsi wszystk!e po­
z." t ."wne siły i robić to. na co wieś stać. T., eh . którz�· ,,mie­
sz:;ja ·' .  w ieś  �nma w., e l iminuje - to kwe�L i.t  nawet niedlu­
� icg:o okn��u. W iem .  że odbyło s ię  �potkan ie  \V7,Ki0R i . .  S0-
1 id �\n1o"ci Wie j sk i ej" ,  k tóre przebieg-' lO  -.. ,  atmo-:ferzc bez­
kon! J i k t owej i os i �\f,!n i c;to poż.;1dfl nc poro�umicnic.  Do po­
dobnego spotkania do,.:zło pomic;<lzy k i el'O'-' uiclwem. , .Sol i ­
darności ·• a z�wwdem \Vojewódzk im Zwi< !Zku Mlodzicż:,­
Wicjskicj .  Ch('t; równici �l\derdzić. że \\·ojcwódzki Komi­
te t  ZSL w .;;:wojcj uchwale do NK ZSL złożył "'niosek 
o uznanie i zarcjei.fro,,·an ie  „Solidarno;ci ' '  w icj:;kiej o wiele 
Y.. czc.Sniej nim z..1 pl-łdl.v dcc .... z ie  władz centra In� eh. 

- f>dnu"' i4 żyd:A \pol�t·�nn-1>o l i t �  t·.1.nefn objęl». równi�i; 
Z"il . ,  N i e-khir-,,�· tw ił"r1l1.\ w n�t·1;. :i.� pr:, ... h it'"IIHl �u, 1;hy1  ""'pa­
lf' .. . 

Odnowa ln me prz,,· 1nusowc :,;1.1..:1.cp icn ic  na osµę. Zresz­
tą nie wsz:,.·stkich " jednakov.-:, m stopniu ooa. dot:,.Tzy. ZSL 
też: powi nno !';ię na  t., le odn,1wiać,  na ile zrobiło błędów. 
A le  konkretnie :  odb., Jo sit:: plenum Wojey.·ódtki cr;o Komite­
tu ZSL, na któryrn occ1 . iouo dzial.dno;ć kierownictwa ZSL, 
dając mu dalszy krech t zaufan ia .  Od pocz�Lku roku w sze­
ref!i Strnnnict\\'a W$tapilo sto osiemdzie�i<łt o:-.ób, nie świad­
cz�· wi�c to ch�·ba e, jakiejś_ g:eneralnej utracie zaufania. 
Zasrtdnic7.�·m blt!dem w d:tia)alnotici ZSL było za mało sla­
nowci.e stawian ie  s1u�zn.,·ch spraw. Jednakże wielu dziala­
cz.v-ludowc6w nie było pokorn:i,ch wobec absufdów kl'cowa­
nej od f!óry rzecz:, wisto;�i . umiało brodć swoje�o zchrni<l , 
�łl co często ponos i l i  przykre konsekwencje. 

- J.wl wiN.· "' l'-tntH"'nh: ��t!"1i� woj«owOO.«i�j iMi11łW'Ji 
Zliil.� 

B�<lz.i e:n) �it: o to �t�rać popnc:.i: wla�n:, program dzia­
łania ,  własną toż.,.3.1110-;ć ideo'l'.·n-pol i tyczm\, godne repre1.en­
towa 11 ie  SP?'c1W chłopskich .  ld;:;c dalej - popr1.cz pozyskanie 
c1 :lopów i intel igencji w1rj:-kiej do pracy w Stronnictwie, 
k:órer.o dz ia łacze nauc,.yć s ię muszą polityko\\Tania .  ZSL 
j�sl przecież. partią pol i tycznq ,  ktdra bt;dzie wa lczyć o spra­
wy wsi na pła�1.czyinie pa l i ł �  cznej , tak jak , .Solidarno4ć 
Wich;k:i." dobijać :-;it;- będz i e  o te �ame spra....,,y na poht 
1.wi ;u-;kowym i zaY. odo-.., ., m . 

- \V red.i.kt·) Jurj d,-i-1..u"ji .. i\ltodWti : oi,oboe <"ZY ra.zem?'f 

prv.rd.o;i; t,nv i<' i c·le ZMW �,"' it-rd.zili. Żł' n ir  dop«l'!'-C''o\ do tego. 
aby i t:h orr:-:n,i;,;wja b'."ła 1,rz�'bttdówk:11 .. dorU'o'lej" parti.i, 
7�1 .  . . .  

Nikt 1;t,· Stro1 1 1 . idwie n ie  ma takich zakusów. U\\ a7.a­
mv i'.e jeśM t�  orJattiz;.cja ma b_vć otwarta dla całej mlo­
dz.ież.y wicj�k i 1..�j ,  to miejsC'a w n iej n ie  nal eży ograniczać 
przv naleino;,cJ� part .� jnf!. Sfera ,A:ply,"·ów Z1\,f\V i ZSMP 
bGd:t. i e  zalcl�ln od prężno:(ci działania na wsi. w zdrowej 
r.:,. .val i1.acj i .  kto lcp..:zy. 0Clywiście, bardziej bliski sercem 
jest mi ZM\\7. którego bylem kiC'dyś czlo11ki.em. Moż.e rów-
1 1 iel dlatego, że w p1·zcsz10;ci trudno było dz. ialaC?.a mlo­
dzicl.ov,·c�o - cz.lollk�\ ZSL wpro,,. adzić do kierownictwa 
Zar1.4du \Vojcv..· ódz.k icp,o ZSMP. Nikt tak i e�n ?akazu nie 
wyd;,d, a Jednak til k ie  rzec,.:,, s ię z:da :,,;a !  

llo,inowiol JEIUV LEśN,AK 

Potrzebny bank 
i nformacji 

Chociaż włele słów wypow1edd6'­
no dotychc.t.a& na temat irodlców 
d la  ro.1,.woju roklictwa - 1:>rtiwje. 
konkt·etnej iu!ormacji, " w t.j 
sprawie �ę robi. Chętnie Afl . ....  
b,vlbym ci�gnik, nadający •i• • 
r,racy w terenach �6L·1.ystyc)I, łNd­
niej wiel kości, niewygórowane,J ...... 

•nY  � n iestety, nie wient1 -63ie 
m6glb1•m go zakupić. Mógłby IO by,! 
równ ież ci:utnik używany. 

Proponuję utworzenie na łMlaeh 
,1Dunajca.·1 banku in(ormacji, fdzi,e 
mO'tna b.r się dowied�eć. kt,o olecu­
je sprredaż, bądi podcjmuj,e Pl'O­
dukt;j� ma.wyn ; Ut7.ąd'"'ń 1'0łnl­
c1.•rch, pr·..,.ydatnyeh w nllf.'j"J'ffi NCio­
ni�. 

Lą,c..ę w,vro_,,:,:,- �.&eUfłku 
JÓ;;'� l'AIU-IUU!ICA. 

P•ffMII 

Komu materiały 

budowlane? 
Po�io:dam st.od-Olę, key� słon� 

k l ol'a w ciągu la.t uległa z:nJs,r.cv..e.­
n i ll. W ul>ieglym roku otł7,ym3łam 
ctm·n i t  na jej pokt-ycie ; w roku 
l)tc/,q<'ym wystąpiłam do n�lnika 
;.:on.iny Podegrod1.,ie o dwie tony ce­
mentu i 5 arkns?.y blach.V. Podanie. 
1.ałatw-iono negatywnie. Nl4 sąd7..ę, 
:i.e 7. powodu absc.,.1 utnego brak.Ił 
materiałów, !\koro pL"l.y&nano � :ilt­
n_vm ,,s1.cz;ęśti\\·con1" nowo pobudo­
wanym, którym na pewno byl:r one 
mn iej pof.rl'.ebne, nii mnie. Cheia-
1.łm pr1.ed iniwami jt:·wc,.e t:t1)0("�f 
sie; z robotą, by inleć gd?.ie zmei.ć 
;;,;\)(),,le: tymc1.asem 1.ostaję na kolej­
ny rok (C'7.f tylko jeden ?) :1 cn'lura­
wą �fo<lo1ą, w której zebrane p1«.T 
b�cY1.ie :r.;l h .'\\';1la woda. 

A N N A  01,SJ:AJ( 
Mokra Wkol 

Kto wyegze kwvje 
wyrok sądowy ? 

W 197:i roku pr,.ejąlem od 1ą,,ia­
dow ;,.a.n�edbane gospodar�two rołne. 
Nie byli. Oł'li jego właściciela� lecz 
prowadt..iW je w imien iu rodz.i.ny 
B., . przebywającej od 18 lat w Sta­
nach Zje<ln0<'7,anych. W ciqgu I kt 
moje�o gosµodarowania powięks.,,;y­
tem areał z 4: do 7 ha, [)[7,.ybyJo 
również żywC'go inwen tar-,,.:a. Gospo­
dal'�t wo się roz-wija ;  z t}•lulu jego 
t1żyt-kowania ptact: podatek ,oruoto­
WY i składkę emerytalną 

Niestety - krewni 1.'1><l7.iny B., 
uwa:i-:ająC', :te m.a.ją prawo do :,pad­
ku po wla�"Cicielu, który Ul'\M'ł ..,, 
USA, wl�rgnęli na mój #1.'Uilł., lc.o­
st.ąc i 1.ab-i erając siano z powiet'?.Chni 
około 40 arów. Zarówno Sąd Rejo­
nowy w Zakopanem, j:1k  1 Sąd Wo­
.iewó(izkj w N owym S�czu wydały 
w spr.,..wie wyroki korzystne dla 
mnie; cór. z tego, �koro nie ma kb 
kio \\yeg?.c-kwować. 1·yn1ci.asem ffl-O­
je straty id& w dziesiątki tysię-cy 
iłotvch. które to środki z powodu­
niem mni:.na by pr1.e1nac1.yć M. 
do,i"ł"r.T ro1.wó1 go,,;;podfłr<tłwa? 

J AN G,\SJ ENlflA 
Kinłka Tałr.1..aóo;lr.a 



'*PAA'ofl�ffl:Ct<f�CJ * 
, ,Razem nam nie po - drodze . .. " 

łu, pasz i innych deputatów mieszkań.­
com innej gminy. Ta spnnva wymaga 
uregulowania od zaraz. 

Nie doprowadzono do końca prac nad 
przygotowaniem lokali, druków, pje­
czątek itp. Wstrzymały je decyzje 
czerwcowe. Józef Brożek postanawia :  

.-- _.mówią mieszkańcy zaró�no �zcz.aw­
nicy, jak i Krościen�a:· ,.Dzi�wiq.ty ro!' 
istnienia tego adm1.ntstTacy3nego dzi­
wadła udowodnił absotutnq &zkodlt­
wość tego tworu dla życia i rozwofu 
Kro:icienka" - pisał do ministra Jó­
zefa Kępy Komitet Obywatel.ski Fron­
tu Jedności Narodu, powołany dla 
przeprowadzenia rozdziału dwumiasta. 
.. Krościenko ma wciąż do nas pYeten­
sje, że jest dyskryminowane, a popatrz­
cie sami, ile oni, a ite my dostaHśmy 
od gospodarki komunalnej - użalają 
się szczawniczanie. 

- Pomóżcie, Towarzyszu Sekretarzu, 
1'ozwiązać wreszcie tę sprawę! - prosi­
li, tym razem wyjątkowo zgo9,nie, jed­
JU i drudzy JÓZEFA BROŻKA. 

Miało to być jedno z wielu pozjaz­
dowych spotkań delegatów • aktywem 
partyjnym i społecznym województwa. 
Jednakże najboleśniejsza dla miesz­
kańców Szczawnicy-Krościenka sprawa 
rozdziału, który nie doszedł do skutku 
W pierwotnie planowanym terminie 
1 lipca, przesłoniła wsz.ystk.ie inne pro­
blemy i stała się nawet nie „tematem 
aumer jeden", lecz jedynym wręcz te­
ma tern tego spotkania. 

Zarówno obywatele dwwniasta, jak 
l jego wladu byli pnekonani, że od 
1 lipca powstaną tu dwie odrębne jed­
nostki administracyjne. Upoważniały 
do tego przekonania decyzje prz.eka:.iy­
wane przez. wojewodę nowosądeckiego, 
jak i Jego pełnomocnika - OBtatnie w 
dni" 23 cterwca. Dodajmy: decyzje po­
wołujące &i4= na osobistą zgodę minj-
1tra Kępy. 

29 czerwca, a więc: w przeddzień po­
""ołania nowego vkładu, wpłynęło pi-

Spojrzen ie zza 

lady 

Chciałbym podzielić s i ę  z Czytel­
nikami ..Dunajca" swoimi spostrze­
żeniami na temat warunków, w ja­
kich dziś pracują załogi sklepów 
spożywczych. Jest to praca bardzo 
trudna. niewdz.ięcz.na i nawet - nie­
bezpieczna. Nie przesadzam. Rozgo­
ryczenie klientów, którzy w wielo­
osobowych kolejkach wystają do­
słownie po wszystko sprawia, że 
czasem stają się wręcz agresywni. 

Reglamentacja · tylko częściowo 
usprawniła handel, bowiem nie jest 
dla nikogo tajemnicą, ze za9pat.irze­
nie nie pokrywa zapotrzebowania. 
Dzisiaj właściWie wszystko staje się 
towarem atrakcyjnyrTI.y a o taki 
klienci 1;0CZą dosłowme boje między 
1obą i przeciw nam, personelowi 
sklepów. Stojący w kolejkach lu­
dzie wrzeszczą, obrażają się wza­
jemnie i nas - a jak w tych wa­
,runkacll mamy pracować? Ileż razy 
moje koleżanki uciekają na zaple­
cu,. by SIię wypłakać, za.żyć ś-rodki 
uspokajające - a wtedy śledzą je 
podejrzliwe oczy, ezy przypadkiem 
nie wynoozą czegoś .., sklepu albo 
czy nie obsługują kogoś .od tyłu". 

Podam laki przykład : klientka 
atol w kolejce po kawę, za rękę 
trzyma sześcioletnie dziecko. Krzy­
"2,7, ie nic ją nłe obcllodD, Ile u­

wy dostaliśmy - dla niej byt musi! 
Ody 1tto,! z personelu zwraca jej 

smo podpisane prz.ez wiceministra Ja­
błońskiego, odwołujące poprzednie 
ustalenia. W ślad za tym pismem po­
szły decyzje o wstrzymaniu wszelkich 
prac nad rozdziałem. 

Motywacja, ie wszystkie w skali kra­
ju korekty granic administracyjnych 
będą rozpatrywane łącznie, nie saty­
sfakcjonuje. Oliwy do ognia dolało 
opublikowanie w Dzienniku Ustaw de­
cyzji o tego typu zmianach dokonanych 
właśnie w rejonie Bieszczad. Gdybyś­
my i my strajkowati, grozili - to za­
łatwiono by naszą sprawę, a że działa­
my praworządnie, to się nas zbywa? -
oburzają się, głusi na argument, że 
tamte decyzje zapadły w trakcie pod­
pisywania porozumień jeszcze wczesną 
wiosną i tylko ich ustawowe usankcjo­
nowanie nastąpiło tera2., zaś sprawa 
nowosądecka wynikła później i zbiegła 
się z wieloma podobnymi w całym 
kraju. Ci ludzie są zbyt rozgoryczeni, 
Jbyt wiele nadziei wiążą z rozdziałem 
dwumiasta, które przed dziewięcioma 
laty utworzono wbrew ich woli, a przy 
tym w ogóle ich o zdanie nie pytając. 

Józef Brnżek uspokaja: - Władzom 
'Wojewódzkim ta sprawa leży Nl ser­
cv./ Nie pójdziemy na przekór apo!e­
czeństwu. Rozmawialiśmy - i ;a, i wo-­
;ewoda Antoni Rączka - z WaT'szawq 
kilkakrotnie. Ma pTZyjechat pdnomoc­
ftik, kt6'11 przygotuje rozdział. Na­
szym - i władz województwa, i przede 
wszystkim waszym, tu na miejscu, 
zadaniem jeat takie przygotowanie 
wszystkiego, jak to się mówi: .zapięcie 
na o&tatni auzik toszystkich, Mjdrob· 
niej5zych fl.OWet 1zczeg6łów, by MOŻflłl 

uwagę, by nie za.klócala spokoju -
odpowiada, że będzie krzycrzeć, pó­
ld nie otrzyma... 5 paczek kawy. 
Gdy ten szantaż nle pomaga, wy­
chodzli ze sklepu odgraując się, że 
,1jui ona za.łatwi tego kierownika 
i jego bandę". I próbuje „załatwić", 
.skarżąc w kom6«:e nadrzędnej. 

Podczas scysjd cala kolejka dz.ieli 
się na dwa wrogie obozy: jedni pro­
testują, że nie pozwolą nikomu 
wziąć więcej niż d7.Jesięć deko ka­
wy, inni - stojący dalej - nie 
wiedzą, o co toczy się spór i... po­
pierają kobietę w przekonaniu, że 
wyk.ryła jakieś „ma,chlojki" perso­
nelu sklepowego. 

Inny przykład : do sklepu nie do­
starczono masła, choć miało być 
przywiezione. Masło było zamarznię­
te, w bloku. więc konwojentom nie 
chciało się go dzielić i cały blok 
zostawili w poprzednim sklepie. 
Klienci jednak „wiedzą lepiej" -
wdzierają się na zaplecze, by odna­
leźć rzekomo schowane masło. 
Wdzierają się do magazynu - kto 
będzie pokrywał ewentualne straty? 

A co się dzieje, gdy trzeba ob­
służyć kogoś uprawnionego do za­
kupu poza kolejnością ! Ileż taki 
człowiek się nasłucha, że „tylko 
chodzą tacy od kolejki do kolejki 
1 wszystko wykupują". Gn.iew 
klientów skupia się również na 
ekspedientach, którzy „ośmielili &ię" 
p()(l.8 kolejnością obsłużyć. 

W takim chaooie i wrzasku per­
sonel sklepu musi odważać towary, 
wyai.nać i segregować bloczk.i, obli­
czać na,leżność. O pomyłkę więc n.i.e­
trudno, a wtedy ... 

Zwracam się z apelem do wszyst­
kich klientów: pomó-l:.cie nam. My 
napra,wdę chcemy obsłużyć was jak 
najlepiej i najsprawniej, ale dziś 
z przerażeniem myślimy o jakich­
kolwiek dostawach, bo wtedy prze­
żywamy gehennę. My także - nie 
tylko wy. Przecież wspólnie JnO<i:A!­
my sprawić, by eh<><! trochę łatwiej 
b71io wam robić zakupy. 

Praeownlk ban411• 
taaa„lsko zn&ne rłJllakeJj) 

było dosłownie z dnia na d�ie'li Tozdzża­
iu. dokonać. 

Jakie problemy nie zostały jeszcze 
rozstrzygnięte do końca? 

Przede wszystkim - skład przyszłej 
gminy Krościenko. Mają do niej wejść 
wsie Grywałd, Krośnica i Hałuszowa, 
dziś stanowiące jedną trzecią gminy 
Czorsztyn. Tymczasem nie ma jeszcze 
uchwały mieszkańców Hałuszowej w 
tej sprawie. Podobno osobiście winien 
jest tej opieszałości I sekretarz Komi­
tetu Gminnego PZPR w Czorsztynie, 
towarzysz Duda, który torpeduje 
wszystkie w tym kierunku działania. 
Józef Brożek obiecuje zainteresować się 
tą sprawą. 

Konieczne jest również ustalenie 
składu obu przyszłych gminnych rad 
narodowych. Czy w przeddziel1. nowych 
wyborów w ogóle warto coś robić w 
tym kierunku? Prosty podział w ra­
chubę nie wchodzi , bo poszczególne 
miejscowości mają zbyt mało radnych. 
Co z radnymi z trzech przyłączanych 
wsi? Inna sprawa : co 1 Frontem Jed­
ności Narodu? 

Jeśli chod:ii o Gminną Spółdzielnię 
.. samopomoc Chłopska", to zdecydowa­
no, że nie będzie się jej dzielić. Nale­
żałoby jednak przejąć isklepy w Gry­
wałdzie, Krośnicy i Haluszowej, a na 
to potrzebne są deeyzje zgromadzenia 
spółdzielców. 

Mimo że rozdział nie został jeszcze 
dokonany, mieszkańcy wspomnianych 
trzech wsi mają kłopoty z zaopatrze­
niem, na przykład, w węgiel. Czorsztyn 
odsyła ich do Krościenka, ,,skoro tak 
sobie wybrali", zaś Krościenko nie ma 
na razie podstaw <lo przydzielania opa.-

Działajcie, decyzje odblokujemy. 
Czy dzielić organizacje partyjne, mło­

dzieżowe, społeczne? I o tym trzeba 
już dziś myśleć, decydować. 

Zebranie jest burzliwe. Raz po raz 
dochodzą do głosu narosłe przez lata 
żale, wzajemne pretensje, niechęci. Do­
chodzą też do głosu obawy, czy odkła­
danie decyzji do „rozstrzygnięć kom­
pleksowych w skali kraju" nie jest ko­
lejnym wyprowadzeniem w żyto, jak 
to ktoś określa. 

I sekretarz Komitetu Wojewódzkiego 
Partii raz jeszcze uspokaja;  - Powie­
działem już i słowa swe podtrzymtlję, 
że jesteśmy zdecydowani podjąć decy­
zję o rozdziale nawet na szczeblu wo-
3ewódzkim. Sądzę jednak, że nie wol­

no nam rezygnować z próby zala twie ... 
11ia tej bolesnej sprawy drogą o/icjaZ• 
ną. Próbować będziemy wszystkich ka­
nałów. Chcemy to załatwić i zała twi­
my! 

Tego dnia decyzje jeszcze nie zapad­
ną, nie mogą zapa.ść. Zebranie dało 
jednak wiele: oczyściło atmosferę, zro ... 
dzilo nowe nadzieje. Z Vlarszawy mo„ 
że się wydawać: ot, niewielka sprawa, 
jedna z wielu podobnych. Tu. jednak 
w sposób istotny waży ona na nastro­
jach społecznych. na zaufaniu do wła­
dzy. Rozumieją to wszyscy :zebnmi, 
rozumieją władze partyjne i admini­
stracyjne województwa. Dlatego wie ... 
rr.ę. że szczawniczanie i k.rościencz.a.ni.e 
doczekają się już niedługo rozdziału 
dwumiasta. A wtedy, gdy opadną emo­
cje, będą mogli po nowemu, wreszcie 
po partnersku i pr:z:yjaźnie zacząć :ie 
sobą współdziałać. 

ElżBIE'fA Gł.INKA 

Morskie Oko -
nie tylko w Tat1--acl1 

Bodaj najpopularniejszym miejscem 
turystycznych wojaży w województwie 
nowosądeckim jest Morskie Oko. Mało 
kto jednak wie, że w naszym regionie 
są dwa zbiorniki wodne noszące nazwę 
Morskie Oko. 

Pierwszy - to słynny staw w Ta­
trach. Położony na wysokości 1393 me-­

trów nad poziomem morza, zajmuje 
powierzchnię 34,5 hektara, ma 862 me­
try długości i 566 m szerokości. Ta­
trzańskie Morskie Oko swym pięknem 
urzeka od stuleci. Pisane wzmianki o 
nim pochodzą z XVI wieku, kiedy ten 
śródgórski zbiornik wodny nazwano 
Stawem Polskim albo Rybim Stawem. 
Nazwa Morskie Oko swym rodowodem 
sięga wieku XVI i XVII. Do nazwy 
Rybiego Stawu nawiązuje dz.iś jedynie 
Dolina Rybi ego Potoku - nazwa oko­
licy, w której leży Morskie Oko. 

O drugim Morskim Oku mało kto -
nawet z wytrawnych turystów - sły­
szał. To Morskie Oko, rn.12wane też Be­
skidzkim Morskim Okiem, leży w la ­
sach przylegając) eh do podgorlickicj 
wsi Szymbark. Jest to obszar tzw. 
„usuwiska Szklarki". Usu\.visko to ma 
ponad dwa i pół kilometra długości i 
285 metrów wysokości. Objęto!:ć mas 
ziemi i skał, które oderwane od padło„ 
ża runęły w dól, szacowana je. t na 
około trzy i pół miliona metrów :sze­
ściennych. Ostatnie ruchy zieini wy­
stąpiły tu w połowie lat siedemdzk ;ią­
tych naszego stulecia, ale całe u uwi­
sko jest o wiele starsze. Te daw11icj.:ze 
ruchy ziemi sprawiły, że w- roku 1 784 
powstało niewielkie, p: lqbokie oiJccnie 
na cztery metry jczior�rn rtJwni eż zwa­
ne Morskim Okiem. 

(Sś) 

Nie nos dla tabal1iery� . . 
- i cza.s najwyższy, b y  tę oczywistą prawdę .zechciała zrozumieć durekc;a m­

kopiańskiej PKS i u.względniła potrzeb11 awej klienteli. 

Chodzi o komunikację pomięd.ey Zakopanem a polaną Huciska w Doh nie Cho­

cholow.1kiej, lcitle zaJ m6Wiqc - o 11ieprzemy4lany rozkład jazd·y u iej hnii. 
Otóż autobusami M Huciska jeżdżq głównie turyści plecakowi, 11.dojqcy 1ię no 

wędrówki 10 Tejonie Chochołowskiej. Tymczasem pierwszy autobus % Zakopanego 

odjeżdża dopieTo o godz. B.20, a zatem gru.bo za późno, b11 wybrać się gdzłd da­
ie;, powiedzmy fl4 Starorobociański ezy Wołowiec. Podobnie Paradoksal nie jest 

z powrotem. W pełni lata kiedy dzień dlu.gi - ostatni autobus odjeżdża % Huci:;k 
;...i o ll()dz. 17 .101 

T11rv.!ei poioczq "4 CZl/m lwiot 1toi, A rocjj trudno Im odmówić. Którva j1+.i r<>a 
,ozk!ad ja%dy "" lej linii 1'łlalanll ;e•t jakl>11 na pr%ek6' dz1esiqt"om 1,ut,i, Wf­
�-,ell "' ••i JICl•tii Tc,łr. 



l"'Jlska był.a jeszcze ,,Powiatową'\ 1dy 
• myślą; o poprawie odbioru. telewizyj .. 
nego w Nowym So1czu i okolic7 wybu„ 
dowano duią stację przemiennikową 
na Pnehybie, likwidując równocześnie 
przemiennik telewlzyjn7 malej ,nocy 
na Chruślicach. Kiedy mla&to zyskało 
rangę stolicy województwa na 
Przehybie obok puemiennika pierw­
szego programu TV uruchomiono apa­
raturę umotliwiającą odbiór takte dru­
giego programu telewizyjnego. 
, Mnięło sporo czasu od powyższych 
telewizyjnych przedsięwzięć. nim roz­
poczęto budowę największego osiedla 
mieszkaniowego w Nowym Sączu -
,,,Barskiego I I ,,. Pierwsi lokatorzy otrzy­
mali klucze do mieszkań w kwietniu 
1979 roku. Wtedy też okazało się, że na 
,.Barskim II '' nie można odbierać pro ... 
gramu telewizyjnego za pośrednictwem 
z.ainsta1owanych na każdym bloku an­
ten zbiorczych. Zarzqd Sądeckiej Spół ... 
dzielni Mic::;zkaniowej poinformował 
wówczas lokatorów, że przejściowe 
trudności potrwają miesiąc, dwa. Kto 
cokolwiek orientuje się w zasadach od­
bioru telewizyjnego (jego warunkiem 
jest wzajemna .. widzia lność" anten na­
daw�ZE:;_j i odbior�zej) zauważył, że 
wzmes10ną w p1erwszej kolejności 
część osiedla zaprojektowano chyba z 
myślą o stacji przemiennikowej na 
Chruślicach - górze sąsiadującej z no­
wym osiedlem, ale położonej z dokfod„ 
nie . przeciw_nej strony niż Przehyba, 
gdzie pracu3e nowy przemiennik. Kie­
d.Y zaś wznieSiono dalsze bloki, można 
su: było przekonać, że trudności z od­
biorem telewizyjnym w części z nich 

Trzeba iść 

do ludzi 
D

o napisania kilku słów skłoniły 
m nie artykuły ukazujące się w 
prasi� po IX Nadzwyczajnym 

Zjeździe PZPR, przede wszystkim zaś 
dyskusja tocząca się w różnych środo­
wiskach, miejscach pracy, a szczególnie 
tak licznych ostatnio w Polsce kolej„ 
kach przed sklepami. Nie podam żad­
nego - "panaceum", żadnej generalnej 
recepty na poprawę, ale odnoszę wra­
żenie, że nadal większość instancji l 
organizacji partyjnych jest zbyt bier­
na. że trwa w stadium wyczekiwania. 

;; eśli do IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR członkowie Partii mogli się tłu­
maczyć, że „czekają na decyzje czy 
wytyczne Zjazdu", to dzisiaj, po 
Uchwałach Zjazdu, po wytyczeni u  ge„ 

neralnej linii  w każdej dziedzinie na 
najbliższą i dahwą przyszłość, po rozli­
czeniu się z ludźmi, którzy do tego sta­
nu Polskę doprowadzili (chociaż zrozu„ 

m iale, że jeszcze nie ze wszystkimi) -
już nie można pozostawać biernym. 

�ie chcę nikogo pouczać (każdy ma 
swój rozum), ale jako długoletni czło­
nek PZPJ\ jestem głęboko przekonany, 
że należy dziś zdecydowanie „iść do 
ludzi" :  do zakładów pracy i ·wszyst­
kich środowisk. Partia musi być wszę­
dzie - nie tylko tam, gdzie ma swoich 
zwolenników, ale i tam gdzie ich nie 
ma - jeśli chce rzeczywiście kierować 
każdą dziedziną naszego życia. 

-n;el u ludzi, w tym nawet członków 
naszej Partii, spodziewało się po Zjeż„ 

Czy tylko 

,,błąd sztuki"? 
mogły wystąpić ni eza leżnie od tego, 
który z dwu przemienników (na Chru­
ślicach czy na Przehybie) byłby eks­
ploatowany. W samym środku osiedla 
wznosi się bowiem rząd U-piętrowych 
wieżowców. zasłaniających widzialność 
anten przemiennika z dachów 4-piętro­
wych bloków, -usytuowanych z jednej 
bądź z drugiej strony wieżowców. 

Ktoś, kto projektował instalacje te­
lewizyjne dla bloków osiedla „Barskie 
IP' musiał być fachowcem, a więc zda­
wał sobie sprawę z problemu. Staran­
nie przeprowadzając obliczenia mógł 
tak rozlokować anteny odbiorcze na 
poszczególnych budynkach, by odbiór 
był możliwy. Ustawiono je jednak „pod 
sznurek" - we wszystkich blokach 
nad tą samą klatką schodową. Projek­
tant, napotykając w wyliczeniach na 
,,martwe pola odbioru" mógł od razu 
zaprogramować wykonanie centralnej 
anteny i kablowej sieci przesyłu 
bądź - pozostając przy antenach n� 

dzie cudów - między innymi teg:o, że 
zapełnią się półki w sklepach, że znik­

· ną kolejki  i td .  Trzeba więc, by ludzie, 
którzy sytuację rozumieją - a tych , 
jak sądzę, jest . ogromna większość, 
wszędzie gdzie to tylko możliwe wyja­
śniali ,  przekonywali co Zjazd rzeczy­
wiście mógł zrobić, a czego nie. Uwa­
.żam, że wciąż za mało delegaci na 
Zjazd i członkowie aktywu partyjnego 
oraz p,rzedstawioiele instancji partyj­
nych docierają w teren, a już wybi tnie 
za mało wykazują na konkretnych 
przykładach, że tylko rzetelna praca 
każdego człowieka na jego stanowisku 
pracy może być lekarstwerh na nasze 
trudności. 

Przykładem takiej dobrej propagan­
dy był - według mnie - sposób sta­
wiania sprawy przez Ministra Hutnic­
twa i Przemysłu M:aszynowego

1 
tow. 

Szałajdę, w wywiadzie telewizyjnym. 
Myślę, że gdyby na spotkaniach w za­
kładach pracy i innych środowiskach 
przedstawiciele Parti i ,  instancji partyj­
nych, organizacji partyjnych, ZSL i SD 
oraz przedstawiciele administracH te­
renowej tak pati.stwowej , jak  i gospo­
darczej w taki jak minister Szałajda 
sposób sprawy stawiali,  można by 
uniknąć wielu nieporozumiei'i, wielu 
plotek i absurdalnych wiadomości . po­
prawiłaby się wydajność i dyscyplina 
pracy, a co najważniejsze - Partia 
byłaby w ofensywie, co w sposób ra­
dykalny przyspieszyłoby przywrócenie 
jej autorytetu w społeczeństwie. 

Myślę, :że instancje wojewódzkie i 
miejskie nie wykorzystują w sposób 
należyty aktywu partyjnego (a taki na­

dal istnieje i jest chętny do pracy w 
terenie), który mógłby - czy to w ra­
mach Frontu Jedności Narodu. cz.y ja­
ko lektorzy instancji i organizacji par­
tyjnych - :trobić naprawdę wiele. 

Nadal jeszcze zbyt dlużo widzimy 
bezduszności i formalizmu w załatwia­
niu ludzkich, nabolałych, bieżących 
spraw - a właściwe traktowanie oby­
watela, sposób załatwiania jego spraw, 
terminowość udzielania nawet negatyw­
nych odpowiedzi są dziś szczególnie 
ważne, bo udowadniają, że władza pra­
cuje po nowemu, że jej stosunek do 
obywatela rzeczywiście się zmienił. Tak 
pracując - przy równocz�snym bacz­
nym zwracaniu uwagi na dyscyplinę 
społeczną, porządek publiczny, na ra­
cjonalny i sprawiedliwy podział tego 
co jest do podziału - można w niedłu­
gim czasie osiągnąć pewne sukcesy, a 
tym samym poprawić nastroje społe­
czeństwa, podnieść jego zaufanie do 
Partii i jej terenowych instancji. 

Pik. rez. dr BRONISLA W WĄSOWSKI 
Prezes Wojewódzltiego Zarządu 
Byłych Żołnierzy Zawodowych 

w Nowym Sączu 

każdym z budynków - wystąpić o za­
i nstalowanie na jednym z centralnie 
usytuowanych w osiedlu wieżowców 
lokalnego nadajnika malej mocy. 

Być może chodzi tu o zwykłe partac­
two, nie da się jednak wykluczyć 
ewentualności, że ktoś już z góry za­
kładał osiągnięcie korzyści z „wnio­
sków racjonalizatorskich", zmierzają­
cych do przeprojektowania systemu od„ 
bioru telewizyjnego na osiedlu. Zasta­
nawia także, kto przyjął do realizacji 
taką dokumentację. bo przecież nawet 
niefachowiec mógł się zorientować w 
jej nieprawidł'owościach. 

Liczne, a energiczne protesty mies:r:­
kańców „Barskiego I I "  zmusi ły Spół­
dzielnię Mieszkaniową do podjęcia 
działań mających na celu umożliwienie 
mieszkańcom bloków o podwyższonym 
standardzie - a tym samym droż­
szym czynszu - odbieranie zarówno 
pierwszego, jak i drugiego programu 
telewizyjnego. Podobno przyjęto dosyć 

Ta stodoła płonęła w Stadiach ko,.. 
Io Nowego Sącza, a.le podobne, dra• 
matyczne sceny rozgrywają się w 
województwie nowosądeckim dwa­
trzy razy dziennie. Jak informuje 
nas Komendant Wojewódzki Straży 
Pożarnej w Nowym Sączu, pułkow­
nik. Józef Strojny do dziesiątego 
sierpnia br. w:ybuchfo o 28 pożarów 
więcej, niż w analogicznym okresie 
roku ubiegłego; również straty wzro­
sły o i miliony złotych. Największe 
zagrożenie pożarowe istnieje - i naj­
więcej pożarów się zdarza - w re-

Suche 
Zimą 1976 roku w gminie Czarny 

Dunajec uroczyście oddano .do użytku 
pięć potrzebnych obiektów \'l!ybudowa­
nych w czynie społecznym przez 
mieszkańców. Wśród nich - bdsen ką­
pielowy w Czarnym Dunajcu, który -
jak z dumą i nformowano - kosztował 
pięć milionów złotych. 

Nadeszło lato -· i wówczas przepro­
wadzone przez „Sanepid" badania wo­
dy w rzece, którą miano zapełniać no­
wy basen, wykazały, że bez uzdatnie­
nia wody do niego wpuścić nie wolno. 
By uruchomić basen, trzeba wybudo­
wać chlorownię. Koszt - bagatela -
trzy mil iony złotych. Stoi więc w Czar­
nym Dunajcu okazałY basen, w którym 
do dziS (a jest już po połowie lata 1981 
roku) nikt się jeszcze nie wykąpał. 

kosd-owną wersję jednej anten:, od­
błorczej dla eale,:o oaiedla i rozprow-a„ 
dzenie cnnału wysokiej c,.,.tomwośoi 
kablami podziemnymi, poprzez system 
wzmacniaczy pośrednich, kt6rych W&a• 
jemne zestrojenie i utrz.ymanie w sta• 
lej sprawności jest zadaniem jut teore­
tyeznie trudnym. Jedyna ko.-.yść • ta• 
kiego rozwiązania - to możliwośf uru• 
chomienia osiedlowego studia telewt• 
zyjnego emitującego własny program. 
Zresztą - jak na razie - wspomni&• 
nego tu systemu centralnej anteny w 
ogóle nie zaczęto jeszcze montować. 

A tymczasem w wielu blokach "Bar­
skiego Il" odbiór obydwóch programów 
mógł obyć się bez kosztownych inwe• 
stycji. Gdyby - pamiętając, że warun• 
kiełn prawidłowego odbioru jest wza„ 
jemna widzialność anten nadawc1.ej i 
odbiorczej - zainstalowane już anteny 
zbiorcze przemieszczono o kilka bądź 
ki lkanaście metrów, odbiór byłby „jak 
złoto". Potwierdziły to m. in. pomiary� 
dokonane latem ubiegłego roku przez 
ekipę specjalistów przy udziale szefów 
Spółdzielni Mieszkaniowej na bloku 
przy ul. Lwowskiej 1 10. Biurokratyczna 
kołomyjka w gronie: inwestor, użyt„ 
kownik, administrator, projektant· gene­
ralny, projektanci specjalistyczni, wy„ 
konawca, podwykonawca - sprawiła, 
że ze wspomnianej wizji lokalnej żad­
nych praktycznych efektów nie ma. 

W całej sprawie, pochłaniającej pie­
niądze i zżerającej nerwy mieszkańców 
osiedla jest tyle znaków zapytania, że 
chyba warta jest ona tego, by dokład­
nie przyjrzał się jej takte prokurator ... 

STANISlAW śMIERCIAK 

Jonie Nowego Sącza i Nowego Ta-r­
gu. Sirażacy --:- z jednostek zawodo­
wych i około 10 iys. członków 350 
jednostek ochotniczych maj!\ pełne 
ręce roboiy. Prowadzona jest barilzo 
szeroko zakrojona akcja profllakt7-
cma opatrzona kryptonimem .,Po­
żar". Przyłącza się do niej i nasza 
redakcja, publikując - ku przestro­
dze - ie zdjęcia. i apelując o szeze­
gótnaii ostrot.nośi:. 

Fot. STANISLAW SMIERCIAK 

baseny 
I chyba nieprędko się wykąpie, bo gmi• 
ny obecnie na taką inwestycję po pro­
stu nie stać. A nawet gdyby pieniądze 
się znalazły, to i tak nie przeskoczy 
się trudności materiałowych. 

Stoi więc basen w Carnym Dunajcu 
jako pamiątka nie przemyślanego ukie­
runkowania społecznej aktywności. Ta­
kie zresztą baseny, i to dwa : nad Du­
najcem i Łubinką - istnieją także w 
samym Nowym Sączu. 

(Sś) 



STANISLA W KLIMEK 

z Zabrzeży 

Zad-en chyba gatunek l iterackQ nJe 
jest tak s.ilnie osadzony W polskiej 
tradycji kulturo,vej wszystkich 
warstw spole.cznych, jak gawędy 
i facecje. Opowiadano je w pałacach 
magnackich, szlacheckich dworach 
i chlopskiich chatach ; roznosili je po 
kraju wędrowni handlarze i żebra­
cy, a wymyślali twórcy, których 

nazwiska. - pcawie wszystkie - .zo­
sta:17 zapomniane. Tema.tern gawęd, 
przekazywanych z pokolenia na po­
kolenie, były przeżyda wojenne, 
miejscowe podania, opowieś<..'i ro,., 
d:olinne, obyczajowe różności. Z bo­
gactwa facecji polskiej czerpał Mi­
kola.j Rej i Jan Kochanowslti (we 
fraszkach i mniej słynnych apofteg­
matach), opowiadał je po mistrzow­
sku Pasek, Kitowicz, dziesiątki i 
setkli innych. NieMównany,m gawę­
dziarzem był Henryk Rzewuski, au­
tor arcypolskich „Pamiątek Soplicy", 
do spisania których namówił go 
sam Adam Mickiewicz. Taltie w 
niektórych fragmentach „Pa.na Ta­
deusza" nietrudno dostrzec wpływy 
szlacheckJ.ej gawędy, opowiadanej 
,.dobrym towarzyszom gwoli". 

Niektórzy krytycy obwołali Mel­
chiora Wańkowicza ostatnim gawę­
dziat"'?em literatury polskiej, lee.z -
chyba niesłus2inie;  dowodzi tego 
chociażby wydana przed kilkoma 
laty książka Tadesza Konwi,ckiego 
,,Kalendarz i klepsydra", którą okre­
ślić można - z lekkim przymruże­
niem oka - jako staropolsko-wspól­
czesny zbiór facecji. 

Kursy. języków obcych 
Klub Międzynarodowej Książki i Prasy mieszczący się na nowosądookim 

rynku pod numerem 17 organizuje corocznym zwyczajem dwuletnie inten­
sywne kursy języków obcych : angielskiego, niemieckiego i francuskiego. 
Każdy kurs dzieli się na cztery semestry. Zaś semestr obejmuje około 110 
sodzin lekcyjnych. Zajęcia odbywają się w grupach dwudziestoosobowych, 
dwa razy w tygodniu po trzy 55-minutowc godziny lekcyjne, po południu 
Pomiędzy godziną 17 a 20. Ilość grup uzależniona jest wyłącznie od ilości 
chętnych. Odpłatność za jeden seincstr wynosi około 1600 złotych, klub za­
pewnia (wyłącznie dia uczestników kursu) stosowne Podręcznik.i, które bę­
dzie można nabyć w klubowej księgarni. Zajęcia prowadzą. wysoko kwaJi„ 
likowani lektorzy, zaś wykorzystywane podczas zajęć nagrania magnetofo„ 
nowe, filmy, prasa obcojęzyczna i bezpośrednie spotkania z przedstawicie,. 
lami obcojęzycznej kultury ułatwiają naukę. Pr.tewiduje się, że kursy 'roz­
poczną się z początkiem października, zaś zg·toszenia chętnych przyjmowa­
n� są w KMKiP już od początku września. 

Nie mniej ważną odmianą typo­
wo pobkiej gawędy j""t bajda 
chłopska. Niestety, da\\'ll1 mistrzo­
yie tej literatury nie spisywali, a 
_tym ba.rd2li.ej nie drukowali swych 
utworów, toteż pamięć o nich trwa­
ła najwyżej przez kilka pokoleń. 

Sztuka pięknego opo,,viadan1a sta­
ła bardzo wysoko na dawnej wsli. 
polskiej, a zwłaszcza na terenie gó­
ralszczyzny. Sprzyjała temu gospo­
da.rka pasterska i po,laniarska, 
sp:1·zyjały długie z.i.my, w czasie któ­
rych schodzili się sąsiedzi

1 
by snuć 

atace i nowe opoWieści. 
Nasz wJ.ek telewizji, nerwowoścj, 

zgiełku i pośpiechu w znaeznym 
stopniu zabił ową .s.2tukę, podcina­
jąc jej korzenie. Nie ma już praw­
dziwych jarmaTków I odpustów, po­
sia<lów, nie ma prucek, wieczot•nic, 
skubarek. Chłopska kultura t>rator­
•ka nie ma gdz.ie kwitnąć. 

Ważnym, chociaż nieco sztucmym 
·rorum. na jakim prezentują się lu­
dowi gawędziarze Polski południo­
wej, Jest odbywający się już od 
piętnastu lat konkurs „Sabalowe 
bajania�· w Bukowinie Tatirzańskiej. 
Jednym z seniorów tej imprezy jest 
Stanisław Klimek, poeta, - prozaik 
i orator, miesz.k:ający w Zabr-1.eży­
.. Wietrznicach. 

Zna.ny jest cm przede wszystkim 
z krótkich, humorystyczno-satyrycz­
nyeh utworów prozą, recytowaoych 
piękną, ar,chaiczną g,.varą górali 
łąckich. Są to wspólcz,esne chłopskie 
facecje. Otrzymał za nie wJele na­
gród - a co ważniejsze, bardw 
wiele oklasków i uśmiechów. 

Mimo tra,gicznych przejść osobi­
, stych i złego stanu zdrowia Stani­
sław Klimek wciąż występuje na 
estradach - cho,;:iaż on Jeden tylko 
wie, ile musi wyidobyć z siebie \VY­
siłku i samozaparcia. Wszystkiego 
najlepszego, miech Pan jeszcze długo 
nas bawi i wzrusza, panie Stanisła­
wie ! 

Tekst i zdi'lcie ANTONI KROH 

GÓRA 
BRY JARKA 
- rezerwatem? 

Zoklad O�hron.Y Pn.yrody PAN w 
Krakowie wystąpił do Wojewódzkiego 
Konserwatora Przyrody w Nowym Są­
czu i władz terenowych w Szczawnicy­
-Krościenku o uznanie za pomnik przy­
rody {rezerwat) góry Bryjarki w 
Szczawnicy. 

Góra Bry jarka, częściowo zalesiona, 
wysokości 679 m n.p.m.1 

jest terenem 
ochronnym dla wód mineralnych 
uzdrowiska Szczawnica. Na południo­
wych zboc;µlch i w najbliższym otocze­
niu góry wyst�pują l iczne źródła mine• 
ralne użytkowane dla celów leczni­
czych. 

Bry jarka powinna b:}'Ć w całości 
chroniona jako rezerwat geologiczny. 
oraz. z uwagi na swe wartości nauko­
we i dydaktyczne {odsłonięcia andezy­
tów, gołoborze andezytowe i walorY. 
krajobrazowe). Zbudowana jest z utwo­
rów fliszu magurskiego, poprzecina­
nych intruzjami andezytowymi. Ande­
zyty, z grupy amfibolowych, odsłonięte 
� na południowym zboczu i pod szczy­
tem gó1·y. W odkr:,:wkach widoczne są 
typowe zjawiska związ,rne z erupcją 
magmy. Obserwować tu można enkla­
wy różnej wielkości skal osadowych 
tkwiące w andezycie, zmienione petro­
graficznie skały wzdłuż kontaktu intru­
zji andezytowej z utworami_ flisz.owymi, 
typowy cios termiczny w andezytach. 

Pod szczytem Bryjarki, na zboczu 
południowym góry, rozciąga się goło­
borze, tworząc jeden większy i kilka 
mniejszych płatów. Są to nagromadze­
nia nieregularnych, ostrokrawędzistych 
bloków skalnych o różnych rozmiarach: 
od kilkunastu do kilkudziesięciu centy­
metrów. Nadają one stromym stokom 
góry swoiste piękno o charakterze dtti­
kiego górskiego krajobrazu. 

Bryjarka stromo wznosi się nad 
Szczawnicą. Jest celem wycieczek i do­
skonałym punktem widokowym. Ze 
szczytu roztacza się szeroka panorama 
w kierunku północnym i zachodnim na 
Gorce i Beskid Sądecki, w kierunku 
południowym (na pierwszym planie) 
ku dolinie Grajcarka w obramO\vaniu 
Hu liny i Jarmuty, a n.n dalszych pla­
nach - ku Małym Pieninom i otocze­
niu przełomu Dunajca, dalej zaś ku 
szczytom Tatr. 

Góra Bryjarka jest charakterystycz­
nym elementem krajobrazu przedpola 
pienińskiego pnsa skc>.lkowego. W przy„ 
padku objęcia jej prawną ochroną był­
by to jedyny tego typu rezerwat geoio­
giczny. 

Jest sierpień i pełnia lata : czas wędrówek, tu­
r:szstycznych eskapad, zaglądania w najbardziej za­
padłe kąty kraju i województwa - tym ciekawsze, 
im trudniej dostępne. Co raz to jakieś kościółki, 
dworki, chałupy, szałasy „odkrywane" są przez 
wakacyjnych globtroterów. I jak zwykle bywa, 
zgodnie ze starym porzekadłem, że „pod latarnią 
najciemniej" - niezauważane pozostają zabytki bę­
dące dosłownie w zasięgu ręki. Do takich wł'aśnie 
należy klasycystyczny drewniany dworek Tetma­
jerów w Łopusznej , drzemiący opodal drogi Nowy 
Targ-Nowy Sącz, llliędzy tą drogą właśnie a pły­
nącym opodal .Dunajcem. 

Andrzej B. Kru pi_11sk i 

Dwór łopuszniański obrósł już nieco literaturą 
dzięki własnej urodzie i dzięki postaciom. które się 
przezeń przewijały. Pisał o nim w „Dzienniku pod­
róży do Tatrów0 Seweryn Goszczyński ( 1853). 
Wspomniał go autor pomnikowego „Budownictwa 
drzewnego w dawnej Polsce" Zygmunt Gloger 
( 1 907), a · potem wielu innych autorów, głównie 
tych, którzy zajmowali się życiem i twórczością 
piewcy Tatr - Kazimierza Przerwy-Tetmajera. 

Dwór w Łopusznej, usytuowany malowniczo na 
tle panoramy Gorców, stanowi jeden z nielicznych 
już - niestety - przykładów staropolskiego bu­
downictwa na Podhalu. Jest to niewielki obiekt 
drewniaµy o ścianach budowanych „na zrąb", na­
kryty wysokim czterospadowym dachem łamanym 
tzw. .,pols�ii:1-" pobitym gontem, z gankiem od 
frontu zw1enczonym późnobarokowym szczytem. 
Jego ściany, zbudowane z masywnych modrzewio-
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DWÓR TETMAJERd 
Wych belek, pokryte s ą  tynkiem i ozdobione drew­
nianymi .Półkolumnami na narożach. Tuż przy dwo­
rze, po Jego pólnocno-z.achodniej ścianie stoi nie­
wielki drewniany nakryty siodłowym dachem gon­
towym budyneczek dawnej spiżarni. Aliści sam 
dwór i spiżarnia stanowią tylko część wielobudyn­
kowego zespołu dworskiego, w skład którego wcho­
dziły ponadto : drewniany budynek dawnej por­
tierni zwanej „gackiem", drewniana obora, muro­
wana stajnia, wozowni{}. i stodoły. Za dworem za­
chowały się resztki założenia ogrodowo-parkowego, 
którego kompozycję możemy odtworzyć · w oparciu 
o plan katastralny z 1 846 roku. Tam, nad brze­
giem Dunajca, znajdował się niewielki lamusik słu­
żący kiedyś za mieszkanie Sewerynowi Goszczyń­
ski�mu. Według poety miał on postać „jakby alta­
ny ogrodowej, chatki niewielkiej, o jednym po„ 
kaiku i sionce, ale ustronnej, samotnej ... bardzo .•. 
ponętnej ", Jedyny relikt lamusika stanowi zacho„ 
wana do dziś sklepiona, kamienna piwnica. Nie­
gdyś cały zespól dworski -otoczony był kamiennym 
murem z dwiema przesklepionymi kamiennymi lu­
kami bramkami, po których pozostały tylko fi­
lary 

Niestety, nie znamy dokładnej daty budowy 
dworu. W oparciu o analizę konstrukcji i formy 

możemy przyjąć, że zbudowano go w o�t::itnicj 
ćwierci XVIII wieku. Przypuszczalnie wznió.sl go 
ówczesny właściciel Łopusznej Romuald Lisicki. 
Urodzony w 1 748 roku - był postacią na owe cza­
sy nieprzeciętną. W szesnastym roku życia nzlJiegl 
tajemnie z domu rodziców", aby przyłączyć się ao 
konfederatów barskich, a w roku 1794 brał udział 
w Insurekcji Kościuszkowskiej. Po jego upadku za„ 
jął się właściwym ...zagospodarowaniem swojego ma­
jątku. � Po nim wieś i dwór przejęła jego J.nłodsza 
córka Ludwika, urodzona w 1803 roku, która 2 
września 1824 roku poślubiła Leona Przerwę-Tet­
majera z Mikołajowic pod Tarnowem. Tetmajero­
wie przeżyli razem w Łopusznej sześćdziesiąt lat 
we względnym dostatku i spokoju. ,,Moi gospoda­
rz.e - pisał S. Goszczyński - nale:tą do tej licz­
by rządnych i dostatnich właścicieli. .Życie domowe 
skromne, ale zaspokaja dostatecznie konieczne po­
trzeby człowieka. Nie ma w nim zbytku, nie ina 
wykwintności, ale nie widzisz niedostatku, nie czu­
jesz braku czegokolwiek". 

Skromny dwór lopuszniański, mirno iż oddalony 
od większych ośrodków kulturalnych, ożywiony był 
jednak atmosferą życia politycznego i kulturalne„ 

go. Jeśli wierzyć tradycj i ,  przebywał w nim poza 
�oszczyńskim Stanisław Staszic, pisząc swoje wiel-



Urosła duża bibl ioteka książek o kul­
turze. Natworzyliśmy teorii, które ra­
zem wzięte oddalają nas od muzyki, 
teatru, kina, literatury pięknej i gaze­
ty. W ślad za tym wymyślono tele\vi• 
zyjny model kultury, jaki szybko stał 
się udręką. Wszyscy wiemy, co to jest 
kultura, jednak kiedy przyjdzie nam 
uczestniczyć czynnie w . jej odbior� 
jesteśmy bezradni - dla dziel arty­
stycznych brakuje nam cierpliwości. 
Wystarcza nam oszukaJlcza pseudo-roz• 
rywka i pornografia gnieciona w ki-e­
szeniach marynarek. Kryzys wziął się 
na równi za politykę, gospodarkę I 
kulturę. 

Czyżby Polacy przestawali być kul­
turalni? Tak źle jeszcze nie jest. W 
kolejkach stoimy względnie cierpliwie, 
lepimy dzień do dnia i wyglądamy na­
dziei, gdzie się da. Nie rezygnujemy z 
humoru. To prawda , że dużo gadamy, 
lecz chłop i robotnik nie stara się za­
gadać Polski. To oni sarkają na puste 
gadanie. 

Co chorej kulturze najbardziej dole­
ga? - Brakuje książek z literatury 
pięknej i obeej, nie starcza gazet, któ­
re nas uczą i informują. Mamy za to 

publikacje specjalistów. od reformy 
oświaty, podręczniki ekonomii preparo­
wane przez doradców Gierka. Jakoś 
wielkich prac ekonomicznych Oskara 
Langego nie zaczęto udostępniać szer„ 
szemu ogółowi. Czy dalej się uważa, 
że otworzą oczy na autentyczny socja„ 
lizm? 

Twierdzę z goryczą, że w ostatnim 
dziesięcioleciu zniszczono treść i formę 
polskiej książki. Nie ma dostępnych 
dziel Kochanowskiego, Mickiewicza, 
Słowackiego, Mochnackiego, Krasi1\­
skiego, Norwida, Wyspiańskiego, Sien­
k iewicza, Orzeszkowej, Prusa, Brzozow­
skiego, Dąbrowskiej, Parandowskiego. 
To klasycy polscy. Listę · arcydzieł l i ­
tera-tury światowej potrafimy ty1ko 

D1zwel1ne 811 
lat osiemnastul 
W;ywieszka w sa1on1e fry2�erskim 

nowosądeckiego hote1u „Beskid 1
' 

informuje :  
„Usługi da�sko-męskle od  1 .08.81 

roku drożeją o 100°/1/'. 

Cóż, skoro wszelkie ceny w na­
szym kraju rosną, czemóż by i te 
nie miały? 

Jak to jednak dobrze mieć włas­
ną, ślubną żonę i nie martwić się 
o zmiany cenników . . .  

A swoją drogą, dotych<'z.as świad­
czenie tego rodzaju  - dams ko-mę­
skich - usług odpłatnie nie było 
w Polsce reklamowane. Wjdać, 
odnowa dynamicznie wkracza w co­
raz to nowe dziedziny życia. 

MM: JrSl@h"'4 

Piotr Nowak 

C t-l OR A  

K U L T U R A?· 
przedstawiać polemicznie w 1,Llteratu­
rze na Swiecie". Ale jakoś z.godnie 1 
definicją paradoksu istnieje wielki do­
robek edytorski Pai1stwowego Instytu­
tu Wydawniczego, Ossolineum, Wydaw­
nictwa Literackiego, Czytelnika, Pań­
stwowego Wydawnictwa Naukowego. 
Nakłady wszakże są niskie, bo... nie 
ma papieru. Proszę jednak zliczyć, ile 
papieru przeznaczamy na druk bzdur­
nych zaproszeń, dyplomów, instrukcji, 
informatorów itp., które wyrzuca się 
na 'śmietnik - nie wiem d1aczego nie 
do składnic makulatury. Drukujemy 
lei książki ciągle bez selekcji, żeby 
robić bałagan na ryinku księgarskim 
i w każdej głowie. Praysklady w skład­
nicach ksi�gaTs-kich. 

Uparcie powtarzamy (szczerze i nie), 
te j esteśmy otwarci na myślenie i 
działanie. Jeżeli by tak było, to nie 
zachodziłaby potrzeba pi&ania skarg, 
podań , donosów. Starą koleiną machi­
na biurokracji toczy się, bo odnowa 
nie sięga gruntu. Wydaje się, że bez 
wprowadzenia reform będzie się tak 
działo dalej. Dawna i nowa administra­
cj.a , tak państwowa jak związkowa, po­
żerają papier, którego brakuje już na­
wet na zeszyty szkolne. Pytam, po co 
w zakładach pracy są telefony i radio„ 

Gorlice. Widok od strony parku 

węzły? Czy biiźni bliźniemu nie może 
wszystkiego powiedzieć, ty lko siadać 
do maszyny i pisać? 

Co robić? - historyczne pytanie z 
początku naszego wieku. stawiamy SO• 
bie i teraz w Polsce, dokonujqc rozglą• 
du w zjawiskac� społecznych i gospo„ 
darczych. Odnieśmy to pytanie do lo­
sów książki I gazety. Stefan Bratkow• 
ski radzi, żeby gazety rozoinać na ta­
blicach ogłoszeti lub przekazywać }e 
z rąk do rąk. To drugie może być re­
alne. Czytanie gazet na tablicach po­
psuje nam wzrok. Celna informacja 
przenika nawet bez pośrednictwa dru­
ku, chociaż deformuje się. Co z ksh1ż­
ką? - Kupioną czy pożycz.o11ą należy 
czytać, a nie odkładać na półkę dla 
ozdoby mieszkania. To wkładanie do 
oszklonych szaf nje rekompensuje tru­
du piszącego i drukującego. Przykłady 
takich praktyk mam z Nowego Targu, 
i nie tylko z Nowego Targu. Książek, 
jeżeli nas nie interesują, należy się 
wyzbywać odstępując je za rea lną, bez 
spekulacji, cenę. 

Dla książki i gazety nie nabyliśmy 
szacunku, chociaż to artykuły w tej 
chwili cenniejsze od pieniędzy tak w 
popłochu wydawanych. Arcydzieło l i ­
terackie, nawet drukowane w gazecie, 

Fot. MIECZYSLAW STASZEWSKI 

IM\ &SMiE!' 

nie może być wyrzucane do kosza , pła­
mione, darte. Musi mieć godny kąt bes 
pajęczyny i wilgoci. Nie podaję złycb 
przykładów, wspomnę, że z najwięk• 
szym pietyzmem _ przechov .. ·ywali księ­
gozbiory Andrzej Florek-Skupień � 
Stołowego i Michał Słowik-Dzwon ze 
Szczawnicy. Ci gazdowie znali 1woje 
skarby i,, dlatego de1 i katnie się z n·imi 
obchodz.i1i. 

Mam pewne informacje, że tegoroca­
ne plany \Vydawnicze będą zrea1izowa­
ne w 50 pi·oc. I tu dyrektorzy tłuma­
czą się brakiem papieru. Dlaczego jed­
nak księgarnie i kioski "Ruchu"  zalc• 
wane są książczynami, których fanta­
zyjną treść można przekazać w formie 
artykułu w gazecie? Zastanawjam sit:, 
ezy przestaniemy drukować puste ar• 
tykulasy, gniecione na urzędniczych 
biud.:ach. Mam nadzieję, że ten banał 
powoli diabli sobie wezmą, bowiem na 
IX Zjeździe delegaci od pługa i ma­
szyny mówili znakomicie, a nie belko• 
ta1i nauczonych tekścików. Po długich 
targach telewizja podsta\'v'ia dość au.,. 
tentycznym ludziom mj krofony - mó• 
wią i wiedzą, co mówią. 

Powszechnie martwimy się o eh leb 
i o to, co do ehleUa . O słowo drukowa­
ne jeszcze się nie troszczymy. Owszem.; 
7.3Ctyna się mówić nawet w Sejmie, pi.­
sze raporty. W referacie Stanisława 
Kani, wygłoszonym nu IX Zjeździe, są 
cenne słowa dotycżące książki, niestety 
Uchwała tych słów jui nie powtarza. 
Muszę to zauważyć, bow· iem na moim 
robotniczym osi ed lu  dzieci 19v·yrastają 
bez- własnej ksiqżki . K iedy będą czy ... 
tać bajk i :  wtedy ,  gdy je sobie wydru­
kują? 

Jeżeli tak bqdzie dalej ,  w niedługim 
czasie podupadnq :  teatl', fi lm, plasty­
ka, muzyka i kultura słowa mówione­
go. Wtedy też braknie nam nagle sił 
psychicznych, :ieby przetrwać nieznoś ... 
ne miesiące, a moie i la ta. 

Y!J!p_rosili nai) 
.... zarząd oddziału PTTK „Beskid" 
w Nowym Sąl',m na z<.•branic zarzą­
du oddziału i aktywu PTTK oraz 
uroczyste oddanie do użytkowania 
przebudowanego St'h roniska PTTK 
na Labowskiej Hali. 

• Chorągwiany s:1,ia.b Nieobozo­
wej Akcji Letniej na uroczysty apel 
podsumowujący NAL. 

• Sądeckie Towarzystwo Foto­
graficzne na otwarcie wystawy 
Zdzisława Grucy „W tatrzańskiej 
dolinie" oraz pokaz przeźroczy Jana 
Grudnickiego „Z Tatr" 

• Komitet Honorowy IUi�dzyna­
rodowego Festiwalu ł'olkloru Ziem 
Górskich w Zakopanem na otwar(� ie  
XX J esie.ni Tatrzailskiej XVI 
MFFZG. 

• Muzeum Okręg;owc w Nowym 
Sączu na otwarc· ie Wl'Stawy maJar­
stwa. Bol esława Barbackiego. 

M 

Porozmawia jmy o zabytkach kie dzieło „O ziemiorództwie Karpatów". Gościem 
był tu również Jan Kanty Andrusikiewicz - przy­
wódca powstania chochołowskiego oraz emisariusz 
polityczny Julian Goslar. W dworze tym wreszcie 
urodzili się Włodzimierz i Kazimierz Tetmajero­
wie. 

no w roku 1892 gruntowny rcrnont budynku, który 
nie spowodował na szcząście większych zrnian  w je­
go wyglądzie. Kolejny remont podjęto dopiero 
w latach 1957-8. I - niestety - remont ten trwa 
po dziś dziei'I. Wykonawca jego, krakowski oddział 
Pracowni · Konserwacji Zabytków, obiecuje zakoll­
czyć go w przyszłym roku. A co po remoncie? Jui 
w latach pięćdziesiątych ówczc:my wojewódzki 
konserwator zabytków dr  Hanna Pieó.kowska wy­
znaczyła mu rolę centrum· muzeum ska11senowskic­
go o charakterze ratowniczym Ziemi Czorszt:-,; ii­
skiej,  do którego przeniesione zostałyby najcenniej­
sze obiekty drewniane z Czorsztyna, Niedzicy 
i Maniów, a więc z terenów przeznaczonych pod 
przyszłe j ezioro. Sam dwór natomiast mie.ścil bę­
dzie muzeum biograficzne poświęcone życiu i twór­
czości literackiej Kazimierza Przerwy-Tetmajera. 
Całość zaś będzie funkcjonować jako oddział Mti­
zcum Tatrzai1skiego w Za kopanem. 

ŁOPUSZNEJ Po _śmierci Leona Tetmajera dwór przeszedł na 
jego córkę Kamillę, żonę Kazimierza Lgockiego, 
a następnie  jej syna Aleksandra Lgockiego. Ze 
względu na duży stopień zniszczenia przeprowadzo-

Mimo, iż sam dwór i budynki mu towarzyszące 
są jeszcze w stanie nie zachęcając,ym do oglądania, 
proponuję wszystkim tym, którzy przemierzają 
szlak z Nowego Targu do Czorsttyna ,  Szczawnicy 
i Nowego Sącza, aby zboczyli nieco z drogi ku Ło­
pusznej, aby wstąpili na teren zespołu d\\·orski�go7 
do zabytkowego drewnianego ko:-'.;ciółka, pokręcili 
się wśród drewnianych chałup,  poszli nad Duna­
jec oglądnąć panoramę Gorców. Doprawdy warto! 

Rys. AUTOR 
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12 lipca bieżącc�o roku zmarł Iwan Zolo tar. 
WieSć ta dotarła do Sącza okrężnymi drogami -
2ż przez Gruzj<:: - i z kilkutygodniowyrn opóźnie­
niem. Nikt z nas nie mógł więc uczestniczyć w po­
grzebie, nie mogliśmy nawet przesłać kondolencji 
synowi Pułkownika. Dowiedzieliśmy się jed nocze­
śnie, że Iwan Zolotar o niespełna dwa t.v�odnie 
przeLył swą żonę. Raisę. Możliwe. że śrniel'ć tej 
wiernej towarzvszki życia i wielkiego przyjaciela 
przyspieszyła zgon Pułkownika ... 

�·---.1obna wieść wywołała wspomnienia. 
Poznałam ich oboje jesicniq 1 976 roku, gdy w 

październikowym słońcu góry płonęlv wsz.vstkiml 
barwami jesieni. Z tą pogodną chwilą niezwykle 
harmonizowały łagodny. dobry uśmiech Iwana Zo­
lo tara i serdeczna życzliwość Raisy. Toteż. od razu 
zrozumiałam, dlaczego wspólni przyjaciele, którzy 
mnie przywiedli na spotkanie do szczawnickie�o 
Inhalatorium, mówili o Pułkowniku t,nasz Zolotar". 

Bvł to już d?.iesiąty - można powiedzieć: jubi­
leuszowy pobyt Zołotara na naszej, nowosądeckiej 
ziemi po wojnie. Dziesiąta wizyta od owych pa­
miętnych dni, gdy rozkaz dowództwa rzucił go do 
obcej , polskiej krainy, by zorgcmizował i skoordy­
now�ł wywiad niezbędny nadciągającej od wscho­
du zwycięskiej armii, by prz�,,.�otowal teren na 
przyjście polskich i radzieckich wojsk. by dezorra­
nizowal działalność hitlerowskiego okupant:1. 
Z pcri-pektywy lat milo się wspomina dawne dzie­
je . ale wtedy, w 1944 roku ... 

. Tedenastoosobowa grupa dowodzona przez Iwana 
Zołotara została zrzucona 29 września 1 944 r. Miały 
się wokół niej skupić działające dotychczas w skła­
dzie zgrupowania partyzanckiego im. Aleksandra 
Newskiego grupy Aleksieja Batfana i lwana Tar:1 n­
czenki, a także radzieccy partyzanci walczący do­
tychczas w oddziała.eh polskich. 

Nie po raz pierwszy Zołotar byl przerzuc· n�· na 

NASZ ZOŁOTAR 
tyły wroga - niebezpieczną partyzancką służbę 
rozpoczął jeszcze w roku 1942 w lasach pskow­
sklch, później dowodził oddziałem partyzanckim 
w lasach mińskich na Białorusi, a nastt::pnie po,. 
wierzono mu stanowisko zastępcy dowódcy de 
spraw rozpoznania słynnej na Białorusi brygady 
partyzanckiej „Diadi Koli 11

• Uczestniczył w walkach 
z hitlerowską ekspedycją karną blokującą Jeliny 
masyw bieglomskiej strefy partyamckieJ, brat 
udział w przygotowaniu udanego r.amachu na gtoś.­
nego kata Białorusi, Wilhelma Kubego. PótnleJ 
przei pół roku, a:t do wyzwolenia Białorusi. dowo• 
dzól pięciusetosobowym oddziałem partyzanckim 
imienia F'eliksa Dzierżyńskiego. 

Teraz jednak czekało go zadanie najtrudniejsze. 
bo wykonywane w kraju, którego przedwojenne 
wł:idze i część społeczeństwa były wrogo nast:i„ 
wione do Związku Radzieckiego, wśród ludzi, t któ­
r�·ch może nie wszyscy będą się odnosić do nich :  
kornun.istów - prz:,.·chylnie. 

Rzeczywistość rozproszyła te obawy Iwana Zolo­
tara. Prawda, że nie wszyscy dowódcy działają­
c:,.ch na Pogórzu polskich oddziałów serdecznie wi­
tali partyzantów radzieckich, ale miejscowa lud­
ność, w minrę jak oddział Pułkownika rozwijał 
swą działalnoM:, coraz ch�tniej sluż:,.·la radą. pomo­
ca, żyv.•nością. ..Dla partyzantów radi..ieckich 
otwarte są drzwi wn:,.·stk ich nasz.vch domów"' -
powiedział pewien stary góral. I tak bvlo napraw­
dę. 

Pułkownik serdecznie, z uznaniem i szacunkiem 
wi-:oominal wszystkich prz:,.·jaciół z lat wOjny. 
O nich to właśnie myślał , gdy swe wspomnienia 
z dni walki tytułował : ,,Prz.vjaź1i wojennych la t". 
O tych bezimienn:vch, co przynosili wieści i zni­
kali .  i o tych .  z któr.vmi utrivmvwal stałe kontak­
ty. Braciach \Vroóskich - Jóref'.e, Stanisławie. Bo­
lesławie, Annie i Arturze Wernerach, Helenie 
i Erneście Durkalcach ... O coraz bliższych kontak­
tach z polskimi part�·zantami, o wspólnych akcjach, 
takich jak na przykład ta na hitlerowski ,garnizon 
w Harklowej , jak odsiecz grabionej przez Niemców 
Ochotnicy - akcjach podejmowanych razem z 
chłopcami kapitana .,Lamparta'' - Juliana Zapa­
ły. O wielu, wielu innych. 

Niejednokrotnie sołtysi i poszczególni mieszkańcy 
v.·z�·wali radzieckich partyzantów na pomoc, a jed­
noc7..cśnie dostarczali im niezbędnych informacji 
o hitlerowskich siłach. Niemcy czuli s ię więc co­
raz mniej bezpieczni w Czorsztynie. Krościenku, 
Szczawnicy, bali się zapuszczać na stoki Radziejo4 

wei, Przchyby, Lubania, Turbacza. Partyzanckie 
oddziały zgrupowania Iwana Zołotara stanowiły 
mocną osłonę miejscowej ludności, broniły jej ży­
cia i dobytku. A jednocześnie wy,Pełnialy drugie 
z podstawowych zadań, z jakimi Iwan Zołotar 
przvbyt w te strony: dostarczały niezwykle waż­
nych infarmal::ji o z�> pleczu wroga przez linię fron­
tu, na wsqhód - do Moskwy. Przecież gdyby nie 
te i nformacje,  gdyby nie skrupulatny wywiad -
Nowy Sqcz podzie1.ilby los tych dziesiątków i setek 
miast, które wróg - w bestialskiej pasji niszcze-

nia - obracał w gruzy, zanim je opuścił. Nowo.­
sądeczanie nie zapomnieli, komu zawdt:ięczają oca4 
lenie swego miasta - dowódca party:&antów. za 
których sprawą nie stało aię ono monem ruin, zo• 
atał wyróżniony honorowym obywatelstwem Nowe• 
go Sącza. Pótniej otrzymał tet 14 1odnośt od go. 
1podarzy Szczawnicy-Krościcmka. 

Jednak o sobie Iwan Zołotar mówił xawsze nie• 
chętnie. Z zapałem natomiast wspominał swych to• 
-..rarzyszy, bohaterskich partyzantów i przyjaciół. 
Nazwiska Siełcaczowa. Martynowa. Batiana, Goge­
baszwilego, Jcgorowa, Jarosławcewa, Mleniaszkina, 
Minajewa, Taranc:z:enki przeplatały się z na:tWiska„ 
mi Stefana Pawlika. Staszkiewiczów, Musiałowi„ 
cza, Trojanowskiego, Węglarzów, Tatara-Zubka 
i iego żony Marii ,  Sadulskiego, Gryta, Tkocza ... 

Pułkownik zawsze ogromnie cieszył się na spot„ 
kania z polskimi przyjaciółmi. Zarówno te w jego 
m oskiewskim mieszkaniu przy Szosie Warszawskiej, 
jak i podczas częstych pobytów w Polsce. Był prze„ 
cież honorowym -:;ościem wielu uroczystości kom• 
batanckich na Pogórzu, zwłaszcza tych prz:v pomni„ 
ku  na Ha1i Koniecznej, gdzie znaleźli wspólną mo„ 
giłę Polak Józef Wroiiski i partyzanci radzieccy­
z oddziału Pułkownika: Kita ImerUszwili oraz 
Aleksander Andrianow. Odwiedzając Polskę, Zolo­
tar zawsze ze wzruszeniem witał znane miejsca, 
chętnie rozm,awiał o t a m  t y c h  łatach. Wielo­
krotnie bywał w Szczawnicy, gościł w Piwrdcznej 
u ,Juliana Zubka, spotykał się z innymi towarzv­
szami walk, a także z nowymi, powojennyrn i  już 
przy j;;lciółmi. 

CzGsto, rozmawiał z polską młodzieżą, dla której 
okrutny czas wojny je:st już - na szczęście - tyl­
ko historią. W jej oczach Pułkownik  miał wielkość 
Iegendarn:vch bohaterów. Z uwagą go słuchali, 
z uwagą czytali jego wspomnienia, ze wzruszeniem 
odnajdując na kartach książki nazwiska swoje 
i swoich przyjaciół, sąsiadów, nazwy znajome od 
dzieci1'lstwa. Zołotar był im autentycznie bliski, 
tak jak bliski był ich ojcom. 

lwan Zołotar - kombatant, inwalida wojenny 
(jedną ze swych poważnych ran odniósł właśnie tu. 
na polskiej ziemi), był aktywnym działaczem spo­
łecznym, członkiem Biura Rady Byłych Partyzan ... 
tów Moskiewskiej Sekcji Weteranów Wojny. Wśród 
licznych odznaczeń Pułkownika znajdowały się 
również: Order Lenina oraz polskie - Krzyż 
Gru11waldu i Krzyż Partyzancki. 

Dziś już nie ma Iwana Zołotara. Odszedł. Nie 
przvjedzie więcej do Sącza, na naszą - tak mu 
bliską - ziemię. Widzieliśmy go przed dwoma la­
ty, gdy uczestniczył w dorocznych uroczysto�ciach 
na Hali Koniecznej. Dostrzegaliśmy, że jest już 
niemłody, schorowany, zmęczony dręczącą go astmą • 
ale czy ktoś z nas przypuszczał, że widzimy go po 
raz ostatni? Jeszcze przed tygodniem, wspominajqe 
z przyjaciółmi Iwana Zołotara mówiliśmy, że pew­
nie znów jesienią do nas zawita. Nie wiedzieliśmy, 
że już wtedy nie było go wśród żywych. 

ELŻBIETA GLINKA 

Były party1.ant, Francis1.ek Suma ... 
ra trzyma się dziarsko. choć włos 
pnyprószyla mu siwizna. Spojr7.ał 
po okolicy i mówi :  

kwiat.V. Znicz plonie. Ję7.0tT og,n.ia 
niespokojnie s ię skręcajq. 

im dźwigać karabin. Byłem przed 
w,,jną nauczycielem, dlatego do od­
działu trafili również moi UC7.Jliowie. 

Pod Lenino zostałem ciężko ranny. 
Z I Armią Wojska Polsk!i.ego do­
szedłem do Berlina. 

- Gd_yby te świerk.i przemówiły . . .  
West-chnął, chwilę pom.ilc1...aJ 

ciągnie dalej : 
- Trzy sylwetki , .leśnych'' ryso­

wały się w centrum tej ro7Jegłej 
hali. Z goracr.kowy,ch ruchów wi­
dać było, że 1.dawali sobie spt·awę 
z beznadziejności położenia. Po­
środku łysej zupełnie hali njc�.ym 
wyspa stała stodoła. a w jej cien iu 
on� przyczajeni do skoku. Byle tyl­
ko dosięgnąć la.su ! 

Jó,,,r Wroński, Aleksander And­
rianow, Kita Imerliszwili - słyszeli 
już odgłosy nadcjągająccgo wroga. 

Nie przypuszczali, że los wy7.na­
czył im właśnie spotkanje ze śmier­
cią w tym miejscu, z da.la od naj­
bliżs1.ych - na wilgotnej śródleśnej 
polanie. 

- O! Tu w tym miejscu stała 
stodoła. Z dołu Hali Koniecznej S71t 
Niemcy z obławy. Prowadził ich 
7.nanv donosiciel, Cho\vaniec z Ryt­
ra. Józer \\Troński i dwaj partyzanci 
rad?jeccy z odd7.ialu „Aloszy�' (Alek­
sandra Batiana - przyp. red.) 1.a­
miast uciekać tam, gdzie dzisiaj 
stoją nowe bacówki ,  1..::1C'7.ęli wyco­
fywać się w bok. - O! W tvm k;e-
1 unku - ręka Franciszka ·sumary 
zakreś)a łuk w powietrzu i za­
tr1.vmuje się .  - Niestety, kule h i t­
lerowskie dosię.�netv ich. Padli w 
pół biegu. W wąskim par-o\"-.'ie n iem4 

cy zdjęli z ,Jó?ka Wrońskiego butv 
ł dali je szubrawcowi ChowańcNvi 
w nagrodę. To wła�nie w tym miej­
scu, gdzie krew naszvch partv,-.an­
tów 7,akr;:epła na mokrej trawie, 
stoi ten kamienn:,.· grobowiec. 

Chwila zadum.V. Na grobie i J){'(l 
pomnikiem młodzież składa Ś\,·iei.e 

Z dolin otac7.a.jących sz.czyty gór­
skie pod.nos-i się mgła. Mgliście, 
chłodno, cicho. W półmroku schro­
niska turystycz.nego siedzą. głowa 
pr;r._y głowie, 7.asłuchanJ. młtxfai 
j starsi .  Trwa osobliwe mist('rium 
po.'jwięcone bohaterom lat trwogi 
i bunt.u. 

Jerzy Wideł 

Tuż obok „Tatara" siedci jego 
małżonka - była łącznlcz.ka i jed­
noc1..eśnie serdec?.na opiekunka par­
ty7.a.ntów. Dalej Władysław Stende­
ra - 16 letni wówczas toln.ierz od­
d1jału „Tatara". Są także inni par­
t.v;:.anc-i, walc74cy n.ie tylko w Be­
sk:ctz.ie Sc1deokim. Przybyli U<"1..estn i­
cy walk z. okupantem z. wielu pól 

Gdyby te świerki 

przemówiły . . . 
Oi, któr-1.y pr?.cż1,ii owe lil lfl, są 

teraz obecni w schronbku. Na.ptz.e­
ciw nich - młodzi, urodz.en i w nie­
podległej Polsce. Atmosfera uroc,w­
sta, pełna powagi. Wieczór wspom­
nień. SwiĆC?,k.i palą się na stoł.ich. 
Skupione hvarze młodych d;:ie\\·o.ąt 
i chłopców. Cisza. w której sł�·chać 
tylko głos legendarnego dow6dcy 
partyzan tów Ziemi Sądeckiej, Jul ·a­
na Zubka - .. Tatara" : 

- \V1<'"lu mdich żnln icrzv było 
w \\'.J'i1'.\"m wieku, kiedy pr-L.y ło 

bitewnych w całej Europie. .Je-st 
obe-cny były pilot pobkicgo dy\1,.-'1 -
zjnnu uformowanego w Anglii, 
Mieczysław Nowak, obok n ie�o je­
dvny mi-cs:lkający w Nowym Sącz.u 
uczestnik obrony Leningradu 
A:idrz.ej Marczyk : 

- We wrześniu 1 939 roku miałem 
20 lat. Tyle, co niektórzy z was w 
tej chwili. Poznałem gorycz pI7.egra­
nej. Po bitwie leningradzkiej \\Taz 
z trz.ema przyjaciółmi trafiłem nad 
Okt�. pr,y\\·dzi a1em polski mundur. 

Płyną w noc pieśni partyzanckie, 
wier'S7.e Władysława Brooiewskiego 
i Krzysztofa Kamila Ba<:zyńskiego. 

Pośrndku Hali Koniecznej w Be­
skid.zie Sądeckim stoi kamienny na­
grobek partyzanta polskiego, Józefa 
\Vrorlskiego i dwóch partyzantów 
rad-aeckich, Aleksandra Andrlan<>­
wa i Kity Imerliszwilego. 

Powyżej tego skromnego nagrobka 
w 1971 roku wybudowano monu­
mentalny, styli zowany na kształt 
beskidz.kich świerków pamnik, na 
którego tablicy widnieje nap.is ,.Par„ 
ty1.antom Polskim i Radzieekiim -
Ztemia Sądecka". 

Pomnik wykonany w Zakładach 
Naprawcz.ych Taboru Kolejowego 
dotarł na Halę Konieczną w nieco­
dzienny sposób : jak Pomnik Grun­
waldzki w Krakowie, tak i ten 7..0-
st.a.ł pLLetr.:-nsportowany na miejsce 
przeznaczenia drogą poWli-etrzną. 

Uroczystego odsłonięcia pomnika 
dokonali prezes Zarządu Głównego 
ZBO\ViD, Stanisław Wrońskii, i puł­
kownik Iwan Zolotar w 27 roczni­
ce: śmierci partyzantów. 

Tysiące turystów wędruje co roku 
trasami Bi.cskidu Sądeckiego. Czy 
z.najq historię tyi:h miejsc ? \Vt7�­
śniowy złaz tw·ystycz.ny „Szlakami 
Pai"lyzantów" służy tej spra\vie. 
Or�anizatorem jest młodzież ZSMP 
z Zakładów Naprawczych. To wła­
śnie po tej imprezie przed d\votna 
laty spisałem powyższe refleksje. 

\Varto b.vło pnyjść tutaj i posłu­
ehać, o czym szumią śwjerki i kogo 
opłakują \Varto wiedr.icć, dlac7.e�o 
w �rodku polany stoi na wieczną 
pamięć monument, pned którym 
kladz.iem:-r kwiaty. 



E1zekucja w Biegonicacb 

21 sierpnia 1941 r. 

Na jednym 1 wielu miejsc &lraceń Sącleccz.yzny
1 

za cegicl.ni4 w Biegonicach, znajduje Mi obelisk 
k.amienny, na n.im spiżowa tablica wg projektu 
Ja.na Wa,Jigóry, lltrwalająca jedną z najkrwaw­
SZ)ł'Cll �kucji z. okresu okupacji niemieokiiej. 

Przypomnijmy tek&! na,pi9": 

t MIEJSCE USW!ĘCONE 
MĘCZEl'iSKĄ KRWIĄ POLAKÓW 

WAJ,C7-\CYCR O WOLNOSC OJCZYZNY 
Z lffl'Ll>ltOWSKIM NAJEZD:tCĄ 

ROllSTRZEl..ANI DN IA 21 SIERPNIA le� R. 

B�rbs.cki. Bolesław ari. maJw111 

lliol. 11..-dd Józef prob. a Tnetnewior 

Dr D11rkol Stefan ,......_ 

Furmanek Bolesław foM>«tal 

Wlf. Desze:,. Władysla.w wib"f 

Górka Michał rol.n.il< 

Gr11clziel Władysław por. ""· ....._ 

Dr Ja.rosz Jan lekarz 

Mgr Jarosz Mieczysław ap,1ełian 

Jt'.tyk Józer posterunkow3· PP 

Ks. l(.aczmarczyk Tadeusz wikary 

Kamfr1�ki Kazimierz kier. Sitkoly 

Kmi.t•ć \Vladyl:.law kupiee 

l ,i't \Vlatlyi:,taw masz)·nh,ta PKP 

L.1 ;.ir-L. Jan przodownik PP 

Mor.m..,ki Ambro:i;y kpr, .rez. ślusa.FY. 

Olch.łWJ. \\'ład;) h�w konduktor PI\P 

Mgr Piekarz Józef por. rez. prof. 

Port:ba Stanhtaw roln ik 

�ułJ..o,,·�ki Bron.i!)taw k11t. n'7. a,.'i�r 

' Su::.hi Sfanislaw ur,ędnik 

S:t.)·ma1bki Andrzej porucznik  

Slowikovf!,ki Teodor stud. UJ',  podC'horą.ży 

Mar Szafran Tadeusz por. re:t. prof. 

Siwak Julian st. sierlanł 

Mgr Szkaradek Józef urzędnik 

J\fgr Wiliński Antoni a.pie-kar" 

\\'ojtylak Antoni podoficer "1P 

Woźniak Ja.n a.scsor PKP 

oraz 17  nierozpoznanyt'h 

R0:1..,..'fRZU.ANI D, IA 27 W R ZESNIA Hlłl R. 

Dr llajma.n AnLoo.i sędzia 

Jaokuwski Stanisław z.iemianłn 

Klafter Salamon k.upie:c 

Korzeń Ignacy kierownik &..dloly 

W<\crowsld Czesia.w naucz)·cid 

i 4 nierozJ>O:Znanycb 

""""' ten ku chwale pole�lych I ti:wlll<'j pa­
m:lęci pot<>mnych wz.niósl przy w,pólu&i<lle apo­
lec...,,.,,.twa Związek Bojowników o Wok1ośc 

I Dernokf'ac� w Nowym sąe�m. 

BOLESLA W BARBACKI 
nrtysta, malarz i działacz społeczny 

(w 40 rocznicę zgonu) 

Bolesław Barbacki urodził się jako syn Leona, 
Inspektora szkolnego, dnia 10 października 1891 r. 
w Nowym Sączu, gdzie ukończył 4-klasową �zkołę 
powszechną i 8-klasowe gimnazjum klasyczne. 
Zdradzając już od wczesnego dzieciństwa duże 
zdolności plastyczne, uczęszczał w latach 1907-1910 
na nadobowiązkowe lekcje rysunków w gimnazjum, 
prowadzone przez znanego sądeckiego pejzażystę 
i portrecistę, Antoniego Ludwika Broszkiewicza. 

Z tych czasów pochodzą: subtelny „Portret siostry 
Heleny", ,,Autoportret w mundurku gimnazjalnym" 
oraz romantyczna kompozycja pt. ,,Erynie". Swoim 
uczuciom patriotycznym Bolesław Barbacki dał wy­
raz zakładając w gimnazjum wraz z Romualdem 
Mossoczym tajną organizację pn. ,,Filareci", dla któ­
rej zaprojektował sztandar. 

Studia malarskie odbył Barbacki w krakowskiej 
Akademii Sztuk Pięknych w latach 1910-1914 pod 
kierunkiem prof. Teodora Axentowicza zdobywając 
już na uczelni medale i wyróżnienia. Wielki wpływ 
na kształtowanie się stylu młodego artysty wywarł 
j ego kontakt ze sztuką monachijską, z którą zetknął 
się przebywając z rodziną na emigracji w lschlu 
podczas pierwszej wojny światowej . Artysta stał 
się zdecydowanym zwolennik.iem reali.z.mu. W tym 
okresie powstają m. in. ,.Portret ojca" i kompozy­
cja pt . .,Politycy". 

W 1924 roku Barbacki przebywał w Paryżu, gdzie 
daleko większy wpływy na jego sztukę wywierała 
kontemplacja dziel wielkich mistrzów ••tuki daw­
nej niż impresjonistyczna sztuka Młodej Francji. 
Wówcuus powstają słynne kopie arcydzieł z Luwru 
XVI-wiecznych malarzy, jak: Tizia.no Vecello -
.Swięta Rodzina", Paolo Caliari (Veronese) - ,,Ma­
donna ze św. Jerzym i św. Katarzyną" oraz malarzy 
XVII-wiecmych, jak: Frans Hals - ,,Cyganka", 
Rembrandt van Rijn - 11Autoportret". Piotr Paweł -
Rubens - ,,Pani Helena Fourment z dziećmi" Die­
go Rodriguez de Silva Velazquez - ,.Fi1ip IV" 
i nPortret nieznanego mężczyzny". Mimo korzyst­
nycb propozycji nie sprzedał ich artysta w Paryż.u, 
lecz przywiózł do kraju. 

Po powrocie osiadł Bolesław Barba.ckJ n.a sb.łe 
w Nowym Sączu, gdz.:ie w ciszy swojej pracowni 
w willi "Maria" uprawiał wielką sztukę. Powstaly 
wówczas liczne studia portretowe akty i pejzaże. 
Eksponując swe prace w salonach Towarzystwa za ... 
chęty &.tuk Pięknych w Warszawie, ulobyl a.rtysta 
medale w latach 1927, 1934 i 1937, a podczas indy­
widualnej wystawy w roku 1938 - zaszczytny t,ytul 
c-zlonka honorowego tegoż Towarzystwa. 

Pojawiło sic w owych czasach w pism.ach kra.jo,. 
wycl) i zagran.icuiych wiele recenzji, pozytywnie 
oceniających twórczość Barbackiego - m. in. Fran­
cuza Clementa Moreau, Janiny Kilian-Stanisław­
skiej ze Lwowa, Wjtolda Bubnikiewicza z War.::.:t.a­
wy czy DiensU-Dąbrowy z Krakowa. Artysta stał 
się w latach trzydzJestych popularny; wykonywał 
portrety wybitny-eh osobistości polsklego życia poli­
tycznego i kulturalnego, jak:  arcybiskupa Józefa 
'feodorowica, biskupa Teodora Kub iny 1 gen. Wła­
dysława Sikorskiego, rektora UJ K. Czekanowskie­
go. członków honorowych Uniwersytetu Warszaw­
skiego, artysty malarza Antoniego Suchanka, dra 
Romana Sichrawy - prezydenta mlasta Nowego 
So.1cz.a. Powstają wtedy także najlepsz.e akty Bole­
sława Barbackiego, j ak np. : ,,Ona··, 11Jej Majestat 
J\lłodo.;c·', a także pejzaie, jak:  ,,Na Prehybie", .,Pod 
lipam..i w Rz.epn1Uw1e··, ,,Dworek w Rzepniowie· ·, 
,.\Vidok na Kobylankę . .  , .,Sad Ogonowskich·', ,,G ro-
4.:huwiny'' oraz obrazy sakralne : ,,Swięty Józet 
z. Dzieciątkiem·•, dla kościołów w Dąbrówce, Pi w­
niczncj i św. Mał;,;orzaty w Nowym Sączu, czy 
,.S\vi<;ty Stanisław Szczepanowski" dla nowo zbu­
uO\\';Jn<,go ko:ści<'>lka rzymskokatolickiego w Labo­
wej. 

\V okrcs;c tylil rot.\-v!lló.il tei: Bolesław BJ.rbacki 
·w sv.o:m rod;,..inn) m mieście bardzo ożywion4 
i Ws/.t.'<'h�fronną <11.in talno�ć oświatowo-kulturalną 
jako · 

• .t.ałużycid, dyrcl ... Lvr, reiys�r. aktor i scenui,;J.·af 
amatorskiego 'l'eau·u Towai-.l.ystwa Dramatyczne&o 
( 1!)18-1939}, w którego garderobie z..najdowało się 
�.t.c.-,ć W.)  kouan;ych pnez n!ego zbiorowych porlre­
Low członków Towarzystwa. 

• organizator, d;> rektor 1 naw.:zyciel Szkoły 
Przem;·slowej TSL ( 1920-1937) oraz zaloiyciel Wy­
ł\-. unii Przernysłowej TSL (odziczowej), 

• prezes Gniazda Tov„arzystwa Gimnastyc1.ncgo 
,,Sokół" ( 1 932-1939), gdzie założył wspamalq bi­
bliotekę, zorganizował sekcje sportowe, zaprojck­
to,vał i zbudował stadion sportowy przy al .  \".·01-
110:;ci. • 

N::i �l.C:l.Cgólne podkrc.llenie za::;luguje l>cz.granicz-
1Je przJWi;1zanie Barbackiego do rodzellstwa : :sio­
:stry 1Iele11y oraz braci ; Tadeusza, Zdzisława, Wi­
tolda, \Vłodzimierza, Leona i Romana, które zade­
cydowało o tym, ie arLysta nie przyjął propoz:,:cji 
objęcia katedry na ASP, a po pierwszym arcszlo­
wa11ju przez gestapo w lutym 1 941 roku i z·.1volnie-
11iu po pięciu tygod niach także Nowego Sącza 
nie opuScił. 

\Vierny swojemu powołai1 iu, nad;d intensywnie 
tworzył. A1·csztowany pow\.orme dnia 2 hpca, na­
wet w celi wi�ziennej na Pijarskiej wykonał jesz­
cze rysunkowe portreciki współtowarzyszy niedoli. 

Dnia 21 sierpnia 1941 r. został Bolesław Barbacki 
ro1.stl'7..clany wraz z 45 towar1.ys1 ... ami za cegielnią 
w Biegonicnch. Po eksł,umacji zwłok spocz:ił na 
.tawsze we w:,;pólnej moci le  Bohaterów Ziemi Są-

deckiej na Cmentarzu-Mauzoleum przy al. ,volno­
ści w Nowym Sqczu. 

Tak zginął Bolesław Barbacki, prawy Polak 
i szczery demokrata, wielki artysta i zasłuzony 
działacz społeczny� Pozostały po nim dzieła sztuki 
oraz wdzięczna pamięć u potomnych. 

Dnia 3 maja 1964 r. otwarta została, urządzona 
z inicjatywy TPSP w Nowym Sączu, Galeria Obrc.1-
zów Bolesława Barbackiego � willi uMaria", gdz.ie 
eksponuje si"ę około 20 prac artysty (spośród 52 
oddanych Towarzystwu w depozyt przez rodzinę 
Barbackich). Jest tam do nabycia broszurka mono­
graficzna o artyście, opracowana przez kustosza 
galerii seniora Kazimierza Dagnana, szkolnego ko­
legę artysty. Galeria czynna jest codziennie (oprócz 
poniedziałków) w godzinach od 10-13. 

Z inicjatywy TPSP zawiązany został z okaZJi 
25 rocznicy zgonu artysty Komitet Obywatelski 
Uczczenia Pamięci Bolesława Barbackiego, w skład 
którego weszły: Klub Ziemi Sądeckiej , TPSP, 
ZBo}ViD, ZNP i ZPAP w Nowym Sączu. Ze skła­
dek publicznych ufundowano granitową tabiict;, 
wmurowaną w ścianę frontową willi „Maria", z na­
pisem wykonanym przez artystę rzeźbiarza Mie­
czysława Bogaczyka, przypominającą mieszka1kom 
miasta i przyjezdnym, że 

W TYM DOMU MIESZKAL I TWOKZYI. 
BOLESLAW BARBACKI 

(1891-1941) 
ARTYSTA MALARZ 

Sqdeczanie zorganizowali dotychczas nastE;pują­
ce pośm.i-ert.ne wystawy obrazów Bolesława B,1 :bac­
kic.,;.o :  

• w czerwcu-lipcu 1946 r. w lokalu PRZZ µrzy 
ul. Jagiellońskiej 14, gdzie eksponowano 1 1 9  prac 
artysty. Wystawę tę zwiedziło kilka tysięcy osób, 
katalog w formie broszurki z 10 fotografiami opra­
cowali art. malarz Romuald Reguła i prof. dr ;u­
gcniusz Pawłowski · 

• w lipcu-sierpniu 1959 r. w salonie BWA 1 ul. 
Jagiellońska 34), gdzie eksponov,,·ano 68 prac; w�'­
stawę zwiedziło ponad 20 tysięcy osób, katalo;; w 
formie składanki z notą biograficzną oprnCo\\.-· t 1ł  
mgr Antoni Sitek; 

• od 15  stycznia do 8 lutego 1967 r. w salonie 
BWA, eksponowano 51 prac olejnych artysty, a wy­
stawę zwiedziło 2400 osób. Katalog zawierał 5 fo­
tografii; 

• w maju 1976 r. w Muzeum przy ulicy Lwow­
skiej 3, gdzie eksponowano łącznie 30 prac z pry­
watnych zbiorów Olgi Kustroń, Celiny Barbackiej, 
Leona Barbackiego, Heleny Slepiakowej, Jad,·1ig,i 
Marschalko-KosaloweJ oraz ze zbiorów nowo!:iąclc1.:­
kiego Muzecm. Wystawę zwiedziło ok. 2000 osó b. 

• w kwietniu 1979 r. w galerii TPSP w Wan,za­
wie „Stara Kordegarda" w Park•1 Łazienkowski m. 
Wystawę zorganizowano z inicjatywy TPSP 1 Mu­
zeum w Nowym Sączu, przy współpracy Sekcji 
·warszawskiej Klubu Ziemi Sądeckiej i TPSP w 
Warszawie, a eksponowano na niej 57 prac z lai 
1908-1941. Było to poważne wyqarzenie w i:yc1u 
artystycznym Stolicy. zwłaszcza dla nowosądeczan 
zamieszkałych stale w Warszawie, którzy licz.iJie 
przybyli na wernisaż. Komisarzem wystawy była 
mgr Maria Teresa Maszczak, notę biograficzn�1 w 
katalogu opracował mgr Antoni Sitek, zdjc:c:a wy­
konała Joanna Gajda. 

Obecna, szósta już z kolei, posmierlua \\·:i, stav,. a 
obrazów Bolesława Barbackiego, zorganizowana 
przez Muzeum Okręgowe w Nowym Sączu w ·10. 
rocznicę zgonu artysty ze zbiorów własnych i pry­
watnych, pozwoli zwiedzającym przypomnieć oso­
hy porfretowane i przeżrć dzieb wielkiego a r t y-

ANlONI SITEK 



Za nim pełzła Wielka Żmija. za­
,vzi<;la, żądna zemsty, ze strasz­
nym sykiem gotując siq do śmier­
telnego skoku. Na koniec uciC'ka­
jący Loa-ledo znalazł sk na  krań­
cach ziC'mi. Dyszał ci('żko, tchu 
mu brakło w płucach. biegł cornz 
wolniej ,  pot kroplisty spłyv..rat mu 
:a: czoła .  �trach paraliżował mu ru­
chy. Wielka Żmija była tuż. tuż. 

Loa-ledo nadludzkim wysilkif'm 
podrrwal się z 7.iC'mi i skoczył w 
p1'?'.f'slworza. Żmi.ia za nim. 

Płynęli tak w powiet rzu: pl,ynę-

K$it;;;.,yc długo myślał, jakby tu 
urato\'.?ać biednego Loa-ledo, ale 
i Wi<•lkiej Żmii też mu było żal. 
\Vszak s traciła wszystkie nie na­
rodzone jrszcze dzieci. Pomsta jej 
s ię należała.. 

W kof1cu KsiGżyc po:-;i anowil i/';ć 
do Slmica, by za:-;iGgnaC jt'go ra­
dy. 

- Braciszku - powiada Księ­
życ do Slo1lca. - Pomóż mi roz­
strzygn�ć sprawę mi�dzy Wif'lką 
Zmi. i<l i pA.sterzem Lon-1edo. Oto 
pa:-;t C'rz potłukł żrnii wsz.y:-;t kie ja-

• 

1\lartwi tsię Ksit;:;i.yc, murt wi sit: 
Słońce, że Żmija jest taka nieuiy­
teczna, taka mściwa okropnie. Co 
tu robić, jak ocalić od n iechybnej 
śmiC"rci biednego, drżącego Zł"" 

s t rachu Loa-ledo ? 
Na koniec Księżyc povviada : 
-- \VicJka Żmij o !  Powiedziałaś 

sama : Życie za życ.:ie, śmierć za 
śrn ierć ! Posluthaj więt'. co posta­
nowiłem : Loa-lcdo wróci na ;i;ie­
mię .  dość już się nnjadł st rachu, 
a t y  poł kniesz rnnic zam iast n ie­
go. 

Zbladło Sło1it·e, usłyszawsiy slo­
W:.t KsiGżyc:a . 

P 
ewnl•go razu pa�lerz Loa-le­
do pasł swoj ą t rzod(;' na 
skraju dżungli. Na�le lunął 

rzęsisty deszcz i Loa-lc>do musiał 
s:,;ukać schron ienia pod rozloży­
slymi konarami wielkiego baoba­
bu. Wtem zobaczył pełza.i r�cą po 
Y.i('mi olbrz�.:rn ią żmiję. Na pla­
skirn lbit• minla ona lsnią(•y dia­
dem, a zwini\·t ym w t y!'-.iac Rkl'f!­
tów ogonern ot ula la swoje jaja .  

O KSlł;ZYCU 
- Rracie mój m iły ! zawoła-

ło. - To siQ s łać n ie  może. ty nif" 
możesz zc:{inqć w paszczy Zmii, i.y .  
i.:tóry co noc o.�wiet1asz świat cały 
sr<'hrnymi prom i (•niami. Tożby to 
b,vło n ieszczęścit•. gdyby cit•bie 
zabn1kło na nirbic !  N ie, nie ! Ni­
kd.Y si<: na to n ie z�odz(:'. Sł uchaj­
cie w:--zyscy. co rozkaż� : 

• 

I WIELKIEJ ZMD - Loa-ledo wrc'>ci na ziemi� i 
j 11 ż  n igdy nie br;-dzie Zilbijał ni­
(";r.ego. co żywe. t y  V/ i C' lka Żn1ijo, 
będzi�:-:r. co rn ic,r.;iąc połykała Ksi�­
życ. alt" on. m ój Rrebrz.\'str brat ,  
e o  miexiąc h<:dz ie do ż.vcia pownl­
eał .  mlod-.;zy .i e.-:zc;,1: i piękn ieoj.-�zy. 
Taka jc..,t n1 <,ja wola .  

Byfa. t o  \�' it'l ka Żmi j� .  k rUlowa 
całego rodu .  

Loa-ledo. śrn i l' l ' i f'lnvm �l.1·ad1C'IYl 
o�arnięty. podnifo•ł karni�,1 i ci-
90ął w nią z całej sHy-. żmii Aifl' 
zabił. tylko pognióH Wl"'i"'.� .. �tkl� j� 
jajtt . 

(baśń z wyapy Sumatry) 

l L ał wreszcit": Loa-tedo dol.ecil!J 
do Ksi t�;i.yca . :i.rnija 1.Al n im.  

Wielka Żmij a .  gn iC'wem i ro:1.pa­
e,r.ą uniesion� . �.ud,oly�1,,1. la pla�ka\. 
głową na boki ,  aż rozbly.sly di•­
Menlowym blaskiem k \.,.jAo(r w 
jej koronie.  i zawołała : 

- Ratuj mnif\ o srebrnorogi ! 
'S ie  man, j u.i.  dokąd uciekać przed 
Wielką Zm iją. Chce mnie po�r�. 
Jej 8erce napelnirme jest p1·agńi4f­
i,i('1n zC'msty. 

,�ielka Żmija zawolal.:4 : 
- O świcl l isly ! Rozsądź mojl\ 

�1·a wę. Loa-ledo potłukł Uli ni ft 
wyklute jes:1.cze jaja .  choć mu nie 
:1:l�,E!o ni.e uc:z�•niłam. Mus:6f' wzi11ć 
J\it njm p('lrnsl�· .  To mojC' . Swięi� 
p1·a.wo. Smiel'Ć za �rnierC ! 

- Zabiłe� mi moje- jeszclf.e nit 
narodzone dzieci. okt'utn� �Jf't")(e, 
m.usisY. oddać życie w zA.mian ! 

Na. t� słowa jes:1.cze wiek �ey­
tcfrach og:al'nc, t  pastcl'zĄ Loa-1edo. 
1.ik'k",łJ. \ł('i€'kać Cf') sU w nogach. 

K r z y ż ó w k a  n r  34 
•• 

POZlO)lO : 1 )  p�.n, _,. tl,mł)'"'' Duo�.j­
•k : ł) t.l'e.ść Ut'tl.'Ol'U : '7) ck,m l!}.;.k}nKr 
s�w : 9) powiąz1rne pnie  do�w. utr1.�­
mu i°"<:t" się smne na \5.'t.,<l;,,.ie ; 10) pobo-
1·0 ,-v,· : 1 1 )  �t-1·uś aJnet.vk.111ski ; 1 3) me­
bt> l sk t't'.ynio\.\'V 1, S7.Ullacła!114 do pru­
c!ww.vwan ia  bieH1.n.r ; t J )  �,e.dt..ib& n .. ;­
<l u (•'ilipln.  na wy�p:(" Lt.Jz.(')n ; 18) 5(,;.'lk 
·1 t�iędu o,\·ndo;.:-en1_...-eh : 19ł an,pułha, 
t ! ; i konik ;  22) kl'<)tki U t WOC tnU:l)'Cim.v 
ort i n � \.nunent �lo ; '.15) pr1.yna�lcnie 
n .1 piSmie d() w.dmnania znbowią1.anjt1 : 
�til w,try S06 pomidol'oW_\' zapra\\'·iany 
t.: • r1 ... niam. i :  27) �ak z rnd1.inv konio­
"?. a t ·.-d1. podgatunt"k lrnl,rn a :  :.ł8) r,RSĆ 
dl•m u. pomit�s,,c1,("ni<' :  29) 1�1R<·1.v kon­
k ,·tt 1w. rea ln ie i !-i t n it.•.i•t<:e : :Jo) j('<l� .i. 
m u ...: ,k i C' t <.•ró\\ . 

r J ONO\VO : n ;,,lnnn iet"i : '.?l n"icj-;co­
v,. , -.t: w Dol in ie Popr..id u :  :ł) i t abka bo­
�in i  las6w i 'l.\\ if."r/.ą t ;  4) mic_i"lre na 
k i i'•rnn prrL'd-.tawia sit wa:i:ne .1,;praw.v 
pu : 1 ! i c1.1w du l'O/.\.\ ,1;:t.�n\1 ;  :-,) boczt.•K 
wi 1·p1·r.m\·y ; 6) dn.·hawie::1 : 8) pr1.erhla­
...., ,l· 1 c l  bc1,cr.as1.l,owcv,\· : t 'i ) "k łada1n 
,•,: ;1<'hhll'� japot'i<.ilti C7,f."<iolo /.tlobiony ma­
lowidłami, u ,,·u;i::010.v 1.a svmhol Sl.C.Zf"­
sci a :  1 4) pok lud. kryty pom°"t statku : 
l til n i ·d<.i aJos kobien· :  1 7 )  wo<la w 
� t .  h· 1n <..ta n it.• s!,u1 p icn.a : 1 !1) :-..:• t 11 k ­
mił->tt'1. kuglat·/.; 20) Sr•xlt·L uiywa+1y 

rio odkażan ia  µorn.i e..,.z.o.cń : '.H) lampłl. 
x. k:lo::»/.e1l'I x porcelany lub si.kła . ;,,..\­
w ies1.ona na ł�11Cui&r.kach, oslaniajq('vm 
i,:iy,: iaHo od O-Ołu : :!2) �/.J\l 7, tllłlf'a : '..!!i) 
,•n:--pa f;t'-1!<.'kolil 11'1\ M. Jo{1�k irn : 24) Nl 
kopercie-. 

1':o'l.whu•nia p�h1tt· 1'.....,łai • 
!1 si erpn.ia.. 

kOZWl .'\ZANlt:  KRZ\"ŻÓW K I  NR )l 
l"OZIOMO : ·1 )  remiz. 4 )  Alł-alj, 'i') anłl.r-

4'hinn. J I )  ,:rrps. 12) t1cron. t ::=) pH:,y, 
1 4 )  alopata.. U t) darnina, 22) �1,dwokat. 
2:l) W) kręt. 24) le4i�<'Z. 25) Atla.nht.. !3) 
nia„akra. :H) u,"AAika. :::i) 1.-u·et. 36) run­
da. : r r )  p-:t la. 38 )  p.t.rłan in.6., :-ł!l) :.t.J•>ra, 
,Ul) S imt'a. 

rlO:'\OWO: l) ł�ngia. 2)  u1lł'"ko. l) u­
iPJ., 4) ;unper. 5) Terni .  G) Janda, 3) 
Art,ad .  �) dl irom9'nl',ja. IO) I zyda, 13) 
Lt') da, H i) Parma, Li) ta tar. l!ł) at łas, 
W) n i1.,"1.a. 21) nOC'f"k, 26) talar. 2i) tu t t i .  
2H )  morwa., 29 )  f.i.łn;\'O. :m )  klapl\, Ji) 
za1>••"· :rn) tot<'1Y1, :� t) ;,tara. 

;,:� pt 1pr:.1,\'f'!C' 1·0/." < i 1 : • nt... na� nxW 
01 1·1\·muk pan i  .'\1 1 11• 1'._...YM 7. �(/',\-t.>go 
.Są<.:1.a . G rclt,u l ujt.·my. 

ja i teraz ona )',"'ldił jt>� .. ) �łowy,  
.Jt-.i :-;("L·<-.e napt:•ln ione je�t pn,�nie­
n icn, zemsl v. 

Długo m,v
0

ślało Słońc�. j�k b:; ltt 
rzC'cZ :1.a lagod'l.ić. w kollcu ta le po­
w iedziało do \Vielk iej Żmii : 

- Siostro .  wielka zabte knH'W­
d« ci� spotkała. a le  pl'oszę ·eię. 
wyzn;u·z inną kar� pa�lerzowi 
L<}a-lf'do, . tylko zosi.lł.W m.u życie. 

-. Za. nic vr ?.w�ecie nit" wy­
l'f:f'kn� sic: zemsty - s�'czy Żmi­
ji-i .  - Zy1.:·i-e ,c• życic, . �ml<'rć �a 
�ui.en�: ! 

Tak t-eż :-; ie sl ulo. Loa-ledo xnu­
lc1.1.t �it:' z powrotem na ;r,iemi i 
odląd n i�·d.v nit" poY.bawi l  życia 
�.''Wt".G!O st \l,, orz�nia .  Księżyc 7...-t� 
od lej pory er, .dwad:.:ie.'�cia dv,ie­
więt.: dn i  jer-.t ni<'widocXny na n i�­
b i� .  bo w t ,•d,• połyk„ ito Wi�lka 
Żmija. J l"st lo C7as nowiu .  Ale 
wnet potern rodzi !óli(' now-''· mlo­
d1iu1 k i  ksic�żye i s.r�brn.vn1i prn­
rn i t-011 ifełn1-i. rozi:.wi<,t la ciNnnn6�i 
n,ocy. 

Tutejsi J!Ce>lod;.y,  W Of>Q fciu fJ do­
kładne badania 1 1-. rnulu neo,m•go 
stwi�rdzi l i  już dawno, 1l-f' jedynla 
w odcinku Dunaju przeplywaj;.\cego 
Pt'7.P1 MaJą Ni1,in� Wągien,ką t.m1j­
d t1 jc  s ię  rniHon kilo�ramów t.lottł ! 

Nie- jest tajl'mnicij, :Ae i-1.t•k-. Ml 
ob( i t u.ie w cennv kru ... 1,('('. Prctdumij 
j u 'i:  ))L<ed tys iąl'am1 }a t nano:--ił 
złotodajny żwir :i: Alp. J!1 orna.d1.�!1' 
go na Małej Ni1.inie. P�'r.uk iwun ie­
z.łot.a w Dunaju  by ło  pro ,\·adzon"' 
już pl'/,e;:,-. Rz,·1ni�m. P ( i  1u if'<" : u  1 v c ·h 
ziPm pu.ez plemiona Madziarów x 
wvdobn•;ania zioła Ż\ ly cal(' \\·." i "  
m.iG.dz_V Bratysławą i · 1(ornarom. W 
okn��ic dynastii Arpadów v;y lnwio­
nf' złoto należało (ldd:1ć królowi. 

W okrC'sic kr.Yzysu gospodan·z<'J!O 
htl l nydzicstyc-h wybuchła na W<::­
grzC't'h �orqc;drn złota. Pod naei."-­
k i t:tn opini i  public1.nrj whld:z1• par'1 -
slwow<" 1.l<·dly gtup1c gc•olt�<lW 

i,;p<'nelrowamt> :Małej Ni/. in,v w edu 
prz<'konanifl się, czy w.rm.vwanJl!! 
złota z namułu jest ptzed�ięwóe,­
ciem opla<'al nqn. Odpowie<li bvla. 
nc-g:a ty \'i na. Natomiast w 1953 roku 
naukowcy z Paiistwo"' ego instytu­
tu Gf'ologi i, po dokonan iu  pomiu­
rów i hadań. doszli do wniosku . 7� 
wiC'lkoprzc1nyslowC' w.vclobytit• zlot.:.t 
w Dunaju  byłoby n i<'n·ntowne 

Kur.., dl� po�zuk iwa<·z.v krus:,,t·U 
0:-.latnio n iPmałr zainlC'resowa 11 ie 

W.Y\1volala wiadomość o znrgo.n izov,. a ­
n iu  w l ipcu s�cjalnrg,o kunm dla  
indywid ualnych po�;,;ukiwaczy zlot-a 
w Dunaju .  Większość społec/.no�t:i 
p rzyj<;ła � i n!orma{'j<; ,:a żart, a 
pn:cciC'i urządzenie tak iC'A"O kursu 
nopar ly  tak powa i.ne instytucje. jak: 
1\1 in i  • ..:;tf'lr-;lwo Kultur.v i Oświi;it.Y ,  
Bada d ·s Oświa ty, a 1rnwf't Wę­
gier�ki  B;.rnk Narodnw_v. Na kllr!-ó 

1.,:ło1,iło sif! 35 0,1,;Ub. • wśród n ich 
na uc1.yl ·h·l, l t•karz .  gon1�·k, l<'Oloa, 
�tudenC'i . kobie-ty /.:i.1nęiłl-* i 1olodr 
dZłewc1,ęl.;a . PuA� d w• tygodn i('  
pl'zyswaja l i  0 1 1 i  tajn iki  odl>tt>r;u1ia 
rz,ec� ;,.lota . 

W poel' . .i l-k•eh hł t f-liedt'mdzi t-�ią­
lych :,o.marł najb�rdziC' j  :lllany  wi:­
t i c.· ,·�ki posz.uk iwac:i: /. l ota wspól ­
l·zp,fłt\yeh czasów. Ana t ol S1.akokay 
\� swych pam ic;tnikach opi�ał on 
w,zystkiC' ,,('hwyt�," i doś,,· iłlcl<'z<"­
n i a ,  zdobyte w ciasie przem)·wania 
:i.w i ru  w po�zuki\.\·an iu  drobnyd1 
zia renek zlnta .  Wed ług j<.'l!O ., rec('p­
ty'' prowadzono \'i· la.śni� k urs. Ci ,  
k t,)rzy dobrze opa no\,·c.l l i  v.·ymi l'ra.­
ją <·.v zawód. Olr1..vma l i  d_vplom.r i 
bC'd� r1 1 og1i na wlwmą. r<:k� szukaC 
d u :1a. iskich skurbó,, ... 

Dla u1.y;Skunia. 1 gra m-Il �� 
l r/.cba pr1.P<.:iu(· d dC'nnie 5-fł nwh·ów 
�r.t:>�l· i t•1 1 t 1yęh rzC"n1wgo gruntu. Al"' 

aa tym n ie kon it'<.', gdyż drobnP �ia­
rPnka nalt•i".y pod#rta<:, �robi(: Lr.w. 
osad rt<,:ciowy i dokonać wiel u i11-
ny,.:łt operacji, aby móc wre.,1.cit" 
oLrlyrna ć �8·proccnto,ve złoto. Wę­
gie1·ski Bank No.rodoy, :! 7.1. gram 
ta k ieg-o kru.szcu płaci 475 forintów, 
"' więc jest to do<.ikonala dniówka. 
'l'.>le nie zarobi się nawr-t .._. na j­
bard1.i<:>,j popła tnej pr<>fc�j i .  

i le gramów. a mo-.i.r ki lo�ramów 
złota kursanri wydob�d<l z JJunaju "' 

O<lpo,i.· i edz.i na to pytanie d,ł-.tarc6.v 
T. pcwnościa najbl iż.:-zy rok. W każ­
dym razie odr1.:uta ją oni twi<'tdle­
nia tyth, którzy cynicznie po,.,.· ia­
dają, ie im:pfracją dla starannego 
nrzesicwania dunajskit•.e;o mu lu  i 
:i.wiru �tai �ię dla nich niedawtH, 
wyśw ieUany w budapc�ztańskiej le­
l<•wit.ji zachodnioniemiel!ki serial 
�!·., . .  : ·Posr.ukhvacze złota n:\ Alas-
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PIĄTEK 

PRO(.;RAM I 

t.N Teleferie Najmłodszych „Pan Tau" {ł) ; 
JS.55 Program d nia ; 
17.08 Dziennik 
17.30 . ,W kr(gu rodziny•• ;  
17.� . , Wesołe melodie"; 
11.?0 . .  z kodeksem i bes"; 
11.30 „Lekar� tłl.dz.i"; 
18..Sł Dobranoc; 
11.00 ,,$wi&dkowle"; 
�I.JO D:.ienttlłl:; 

tł.U Fltmotelta arcydzieł „Sl;dmlu samur,.. 
Jów l-) d ramat samurajski Akiry Ku­
ra5awy nagrodzony Srebrnym Lwerr. 
na MFF w Wenecji w 1954 roku (po­
przednio na antenie w 1973); 

Z!.15 Kryptonim - rynek; 
l:Z.SI Dziennik; 
13,05 Ocalić od zapomnienia - przed tr� 

U.U rJe�f} ; w sprawie mlliardóW i 

PROG R A M  li 

18.51 Program dnia; 
lł,N Kronika (Kc.) ; 
19.31 Dziennlk; zo.oe „Monitor rządoW)'": 

!O.lCI Film hlbularny ; 
ZJ.ł5 ,.Listy o gospodarce"; 
U.Jł „GW18.ltdy Sopot.u" ; 
U.N Dzlennill; 

2• .vm.-21.vm. 
!0.00 Sagi rodzinne ; 
U.Ił Wtorek melomana - wieczór z kame,. 

rallstami Knroła Teutscha: 

PROGaA.M li 

li.U Program dnia ; 
tt.M Kronika (Kr.)  
li.JO Jniennlk; 
:tł.Ot „Program Da duś 1 jutro"; 
&t.3ł „Swlat na małym ekranie"; 
11.JI H godziny; 
tt.łO ,.Sprawiedliwości Ktalo Bi� .. dołć" 

film produkcji francusldej ; 

- · -

SOBOTA 

PROGRAM I 

t.OI Kino tcle!erll „Pan Tau" (1) ; 
15.41 Program dnia ; 
15.15 „Rad.ar";  
16.CO Dziennik ; 
16.30 „Gwiazdozbiór" - Franciszek Trzecia k ;  
17,20 „Blisko i daleko·• - 8prawa generała 

.. Grota; 
17.50 Sportowy magazyn 11prawouiawoy 

l liga pliki nożne j ;  
lł.50 Dobranoc „Przygody Bolka l Lolka"; 
i,.oo Telewizja młodych „C.O.N." - ., Wieś"; 
19.30 Dziennik; 
H.oo,, Kino Interesujących }'Umów „Grek: Zor­

ba" - film fabularny produkcji grec­
kiej, rd. - Mlchael Cacoyannis, wyst . :  
Anthony Quinn, A l a n  Bates, Irene Pa­
pas, Lila Kedrowa - 3 „Oscary " ;  

U.%5 smlgłowcowe M.Jstrz.ostwa $wiata - re­
lacja uroczystości zamkni�ci a ;  

1%.50 Dzlennlk; 
U.'5 „Dobry wieczór - tu Lódi" - ,.Helena 

i mę1czyinl" - program Uealizowany 
w łódz1dej hall sportowej z udEialem 
pubJłczności; 

PROGRAM U 

n.u Program dnia ; 
11.s• 

1ni:i; 
d
;=�kinł

o
ra��er�1 

-:-. film fabu-

ll,Oł Kronika (Kr.);  
1t.JG D%ienn1k; 
tł.N STUDJ0-2 
łl.30 24 godziny ; 
ll.41 STUDIO-:? 
u.5ł „Telefon 110" - ,.Udany skok'' - flltn 

kryminalny produkcji N R D ;  

- · -

TV BRATYSLA WA 

PROGRAM I 

l.!t ,,Pionierska Jaskółka'' :  
ł..Jł „Ujaumienle morz.a" (1)  - film �ryj. ; 

11.00 Sygnał)'; 
lł,łł „Straa:ny- Dennis" (11); 

ll,OI ,.Panie IMil Mogadorze" (U) ; 
Jl.U I + 1 - najlepsze pios,enk1; 
li.li „Bollwia .. - film podrótn. ; 
u.tł Wlec&or)'nlra; 
li.Je Dziennik TV; 
IO.ot ,,Ba.kałan.e 1911 "' ; 
IL.Zł Bramki, punkty, 1ekundy: 
Il.JO Koncert Rafe Charlesa ; 
a.u „Kiedy mJ:nęły upały" tuna ang. 

z serll ,,zawodowcy" ;  
U.Z5 Kino mojf:J mlodo6cl. 

PROGaA.M Il 

tt.1 5  Paleta rytmów - występy wtylJ\ów 
radU.cckicb; 

Ił.tł Tr.1!,bka oboM,wa: 
17.N „ Alet tato!" Cl} - odc. ost. ecrial1:a 

NRD ; 
11.u Sladaml noneJ pueszlości - film dok. ; 
zt.N Film te.lewiz.; 
Z.l.Jlł „Syn Luny" - rads. film aeryJny ; 
12.16 Przegląd li&oW)'. 

- • ­

NIEDZIELA 

PROGRAM I 

'1.30 „Nowoczesność w domu i zagrodzie"; 
I.ot Tydzień - magazyn rolniczy; 

9.10 Telewizjada ; 
t.lO Klno teleranka - .,Gabi"; 

10.J.i Program dnia; 
Jł.40 Antena ; 
U .JO Dar Nilu - film dokumentalny pro• 

dukcji angielskiej; 
J!.10 Dziennik; 
1z.u Sollścl Teatru WielkiC'go w Moskwie -

program baletowy tanczą: Nina Timo­
!i<.' jewa i Michaił t,awrowski ;  

13.Zł 
�::ct�

•
orn

o
eJ:

cdzialo a - program re• 

13.50 Kolokwium - uniwersytet ludow y ;  
U.30 Losowanie dutego lotk a ;  
J U O  Reportnt filmowy ; 
U.!ł Teatr wspomnień - Pola Gojewiczyń­

ska - ,.Dzicwcz�ta r: Nowollpek" (4) -
„Amelka"' w rolach głównych: Ewa 
Wiśniewska i Henryk Borowski; 

lC.40 Spo1·towa niedziela - I liga piłki no,. 
żne j ;  

11.łl Godzina z Jerzym .Milianem - goście 
programu : Lucjan Kydryński, Kazi­
mierl'! Kutz, Andrzej Cze<:zot l in. ; 

li.SO Wystąpienie ambasadora Rumunii; 
1t.to Wieczorynka - znacie, \o posłuchajcie; 
19.H Dz1ennik ; 
U.to Rodzina Bousaardeów - .,Wybrańcy 

losu'' (J) : 
z1.S5 Sportowa nieddeJa; 
u.u Owiaz:dy Sopotu ; 

PROGRAM li 

JS.15 Program dn.ia; 
13.20 N a  straiy polskiego nieba - program 

wojskowy; 
li.ff Przeboje tygodnia; 
U.SI Dzisiejsza Syberia - film dokumen­

talny produkcJl radt"Jecklej; 
15.• Wielka gra ; 
lł.40 W czasie deszczu dzieci się nudzą -

program muzyczno-literacki;  
J1.15 Popołudnie fauny l flor y ;  
li.ff Stereo i w kolon:e - Arutiun Papa. 

zJan - forteplnn (ZSRR) ; 
li.Jl O.z.iennlk ; 
Zł.N Telewizyjny music-hall - program re­

wiowy produkcji NRD ; 
tł.Ol Koncert ze świecą; 
:&J.$ł Filmoteka narodowa - filmy Stani­

sława Różewicza „Swladectwo urodze­
nia" wyst. :  Henryk HryniewicE, Woj• 
ciech Siemion, Zofia Małynic& 1 in. ; 

TV BRATYSLAWA 

PROGRAM I 

I.U „Chodźcie r: nami...'': 
li.li Losowanie Sportkl; 
lf,łl „Chłopiec 1 skrzypce" film jugo--

ałowiańskl; 
tł.N Wielka Nagroda Słowacji - wyklei 

samochodowe; 

li.Ił Piosenki 19111 - muz. program rosryw­
kowy TV NRD ; 

te.Zł sos z gór, lasów 1 l'lk: 
n.Ol „Wieczór z J, Pl&ćhllem" - film cae-

&ki;  
li.tł Wszyscy sl.ę pyt.aJ11, llomu to gra.Mi ; 
11.11 Wieczorynka; 
Jl.SI Dziennik TV; 
2ł.ts „Jak wystrychną<: na dudka adwok.a-

kata·• - czeska komedia sat)'r)'CElla; 
li .Zł Bramkł, punkty, selfllndy; 
li.ff Kronlka mu2:yc2.na: 
22.Jł Relacje z transmisji aportowych. 

PROGR A M  Jl 

1'1.1ł Praski prolog pod T::.tramJ - progr. 
o .koiars1.wie; 

J7.40 Krótkie filmy ; 
18.40 TydZień na ekranłc ; 
lł,30 Kamera na drogach: ,,Radziecka Uk n:1i­

na" - film dok . ;  
Z0,00 Wieczór rumuński ; 
Zl.Z;i „Wakacje•• - film psychologiczny. 

- • -

PONIEDZIALEK 

PROGRAM I 

lł.55 Program dnia; 
17.00 Dziennik ; 1'1.H Ród Gąsieniców (2} serial history�no-

�obyczajowy TP reż. Konrad Nałęcki; 
li.li Dom l my - poradnik; 
11.51 Dobranoc :  
11.oe Echa stadionów; 
1t.lł Dz.lennik;  
U.ot Rolnicze rozmowy: 
20.11 Teatr telewizji - Maria Koszyc i J:roll 

Zegadłowics. ,.Dom�k a: kart'' ret. Ma� 
rek Okoplński w roli głowneJ - Piotr 
Krukowski (Lódt) : 

11.41 Program publlcystyczn7; 
U.U Dz.lennik; 
U.tł Mity i fakty - dwudUemolecle; 

PB.OGRAM li 

Jl.$5 Program dnla ; 
11.00 Kronika (Kr.);  
11.lł DZienni k ;  
zo.eo STUDIO BJS ; 
Zł.JO 24 godz.in y ;  
Zl.4ł STUDIO BIS (cd) ; 

- • -

WTOREK 

PM.OGRAM I 

t.OI Teleferie Telewizji D�e""Ą·czą,t l Chłop,. 
ców ,.NłiSZe podwórko" (1) rei StanJ.­
sław Loth; 

lł� Program dnia ; 
17.N Dziennik; 
U.Jł Polska Kronika rumowa; 
11.4ł lnteratud.io; 
11.10 TelewiEJa rrilodych „c.d.n." wracamy 

do SEkoly; 
11.11 Dobranoc - .,Dslwne prs.ya:ody Kozioł-

ka MatołJca"; 
li.Ol Camerata ; 
U.JO Dzienni k ;  
Ił.ot Publicy!tyka dt;  

11.11 24 godZiny; 
U.ft Wleczór tiłrnowy - polski film doku„ 

mentalny - �lat Włoda.imlena Pu­
chalskie.go; 

U.ff W starym klnie - wiele)' aktorzy ,n� 
łych ról; 

- . -

SRODA 

PROGRAM I 

t.łl Kino teleferii „Nasze podwÓrko" (I); 
ll.S5 Program dnia ; 
n.oo Dz.lennik; 
11.Sł Losowanie express lotka l małego lot,. 

k a ;  
17.H Kolarskie Mistrzostwa Swlata - CSRS 

111 - wyścig drużynowy ; 
Jl.30 Magazyn motoryzacyjny ; 
18.50 Dobranoc „PreygOdy Petl" ; 
11.00 „Pryzmat · · :  
J9.30 Dziennik :  
H.ov Filmoteka arcydzieł ,.Sledmlu 1amura­

jów" (2) reż. - Akira K urosawa (powt.. 
z 1973 r.) ;  

tl.H Program publkystyczny; 
U.li ,,Album Haliny•• - H�lina Frt1ckowtalE 

przedstawia swoje piosenki; 
U.40 Dziennik ; 
12.55 Telewizja w sprawie miliardów; 

PROGRAM Jl 

Jl.5$ Program dnia ; 
19.00 Kronika (Kr.) ; 
11.JO Dziennik:; 
zt.OO Rytm czasu - .,Awans stulecia";  
io.30 Klub Jazzowy Studhi Gama ; 
2:1.10 Program morski; 
li.JO 24 godziny ; 
!l.H Utwory Ignacego Jana Paderewskiego; 
IZ.lO Godzina & .. Expressem Wieczorn)'Ja"i 

- · ­

CZWARTEK 

PROGRAM I 

1.00 Kino TcleterU „Nasze podwór,o" (ł): 
Jł.S.: Program dnia ; 
11.00 DzlennJ.k; 
11.SO Informator turystyczny; 
17.45 „Tak czy inaczej" (Wrocław); 
li.IS ,,Magaeyn Lotniczy•• ;  
tl.H Dobranoc „Cypisek - s )l n  rozbójnika 

RumcajS.a''; 
Jt.N „Sonda" - •• sztuka myślen.la" :  
UI.H Dziennik; 
ze.N Publicystyka dt;  
zt.15 Rolnicze rozmowy; 

n
.
u ta�

1
11.1�

1
8��';1'��

e
Ćs

o
�; ;;r1a:-'���Ka1:� 

::: $��f.;� ZOBtllłO wanowlonett ; 
U.łO Dzleru1ik; 
U.H Telewizja w sprawie m'llłardów; 

PR.OGRAM Jl 

11.ss Program dnia ; 
Jl.ot Kronika (Kr.);  
11,lł Dziennik : 
tł.IO „Rodowody" i 
Z.0.25 NURT ;  
U.35 „Mil)taria, obronnOi�. nowocz.ęanośt" -c 

.,Pistolety t rewolwery••;  
ll.ZS 24 godZiny: 
ll.JS „Dzild chłopak" francu1Jd dramat Ob1-

czajowy ret. - .Jean Delonnoy; 

za smlany wprow:utsone • ntalnleJ c-wDI 
re4akcJa nie ponosi o4pow iedida1noicl.. 

CZARNY DONAJ'BC1 H-2.5 Spotkanie 
na Atlantyku (polski, psychologicwy), 
28 1 ae Ojciec Swtety Jan Paweł u w 
Polsce (polski, dokument);  GORLICE: 
�24 PrEyJaciele (jugosłowiański, dramat 
społeczny), 25-27 Mi5trz kłerownlcy ucie­
ka (USA, przygodowy), 28-30 Szantat (an­
gielski. sensacyjny), 31 Wielki aen (an­
gielski. kryminalny);  GRYBOW: 22-25 
żandarm w Nowym Jorku (francuski, 
komedia), 26-2'1 Czereśniowy Hd (buł­
garski, dramat społeczny), 29-30 Polonia 

Restituta (polski, dokument) : J A Bl:.ON� 
KA: 27-28 SkTadziona kolekcja (polski, 
kryminalny). 29--30 Tortury (francu.skJ, 
dramat .społeczny); JORDANOW : 25-28 
Piękna i potwór (CSRS. kosilumowy), 
21 i 30 Gangsterzy szos (kanadyjski, sen­
sacyjny): KROSCIENKO: 14-U Piraci 
XX wieku (radziecki. przygodo\lo'Y), 28-30 
Gangster1.y szos (kanadyj'.o;kl, sensacyjny), 
st PorwanJ.e S&voi (polaki. eenaacyjny); 

REPERTUAR K I N  
wy (japoński, kryminalny-) ; STARY 
SĄCZ: 2S.-2'1 Emil komediant (NRD. 
d ramat społeczny), 2&-31 Przy-gody Baro­
na MUnełlhausena (francusk1, KostJ.umo­
wy) ; SZCZAWNICA; 25-2'1 Podrót kota 
w butach lJapoński, bajka), Siedmiogro­
dzianie na Dzikim zachcdzie (rumuński, 
przygodowy). 28--30 Podróz kota w bu­
tach (Japońskl, bajka), Transamerlcan 
express (USA, sensacyjny ) :  TYMBARK : 
23-26 Kung-fu (polski. spol(•czny), 29-30 
Pocałunki z HongKongu (irancuski, ko­
media);  ZAKOPANE: Giewont: Z4-ZS 
Afera .,Concorde" (Włoski, · sensacyjny), 
26-27 Rollercoaster (USA. sensacyjno­
-przygodowy). 28-29 Diabli mnie biorą 
(fran91skl, komedia), 30 SiedmlogrOdzta. 
nie na Dzikim Zachodzie (rumuński, 
przygodowy). 

KRYNICA: 25-2'1 Gwiezdne wojny (USA. 
scicnce-ficUon), 2.&-30 Hair (USA, mu• 
.eyczny), Jak się budzi łU'ólewny (CSRS, 
dla dzieci). 31 Narodziny gwiazdy (USA, 
muzyczny); LIMANOWA: 25-26 Samolot 
w płomieniach (radziecki, sensacyjny), 

2'1-30 Superpotwór (japoński, science-fic­
tion ) ;  LUB1E1'w: 26 Wysokie loty (polski, 
dramat społeczny). 30 Powrót Mechago­
dzilli (japoDskl. science-fiction); I.ABO. 
WA: 29-30 Gwiazdy poranne (polski, 
dramat społeczny) Idealna para (USA, 
komedia);  MSZANA DOLNA: 15-16 ... Có-
1.eś ty za panJ (polski. dramat psycholo­
giczny). 27-28 Abba (szwedzki, muzycz� 
ny), 29-30 Bttwa o Midway (USA. wo-

�:lJi. 
M

:n�!:y�:;),25-�30

H
ł�����m
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Nowym Jorku (frnncuski, .komedia) ; 
NOWY SĄCZ: Podhale; %6-28 Ostatnia 
noc milości, pierwsza noc woJny (rumuń­
ski. dramat społeczny), 29-31 Gwiezdne 
wojny (USA, science-!iction kosmiczny); 
N O WY TARG: od 24 Człowiek z żelaza 
(polski, społeczny), PIWNICZNA: 25-27 
Dyrygent (polski, obyczaJowy). 28-30 Rol­
lercoaster (USA, sensacyjno-kryminalny); 
PORONIN: 25-S'l Wyrok śmierci (polski, 
dramat wojnny). 28-30 Wierna żona 
(francuski, kostiumowo-miłosny ) ;  RABA 
WYŻNA: 25 i 28 Zielone lata (polski, 
młodzietowy, okupacyjny), 29-30 Cena 
strachu (USA, sens.1cyjno-pn:ygodowy); 
RABKA: 25-21 Porwać cesarza (W(gler­
skl, historyczny), 27-30 Miś (polski. ko­
mf'dia ) :  RYTRO: 2S-30 Proces poszlako-

Uwaga: Kino „Giewont" w poniedztałkl 
po wolnej sobocie - nieczynne. 

Iw) 
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ZLOTA WANNA 

- Na.s d7.iC"3ięciu s$wie1·du, ie ie O))OWi.a.tlanta o pr�łl pra. 
eewników admin istracji � czczym Ytrymy!,łf!m ! 

Wła:ściciele jednego a hoteli w 
japońskim mieście Nakaidze mogą 
się cieszyć • każdej kolejnej pod­
wyżki cen złota. 10 lat temu zain­
stalowalli. w swoim hotelu w ce­
lach reklamowych wannę z czyste­
go złota wartości 90 mln jenów. 
Obecnie jak się ocenia. wanna ta 
osiągnęła wartość dziesięciokrotnie 
wyższą. Przynosi rocznie ćwierć mi-• 
liarda jenów dochodu. Co drugi 
mieszkaniec hotelu życzy sobie sP4"::­
dzić dozwolone 5 minut w złotej 
wannie 1 sfotografować się podc-.tas 
tej kąpieli. Chętnych jest tak wie­
lu. ponieważ właściciele hotelu ro-z­
puścili pogłoskę, ie zanurzenie się 
w złotej wannie przedłuża ż;·eie 
o rok. 

Andrzej  Grabowski 

Fistaszki  

PO D  ROZ W A G Ę  

Zrozummy wreszci4i, 
i.e pyskówki 
nie t.tra tują nam �łotówki. 

N A POCIESZENIE 

Ponoć ma urosnąć w oenie 
również i sumienie. 

ZALEŻY ..• 

N'te t,a każdej arenie 
·uda je si� przcdst..1 w i et1ie. 

NA PRZECZ E K U J ACYCH 

Br postępować rnądr:a,e i szcael':.K' 
ni.� wystarc�r k l epać pacicf'ze. 

M A L K O N T E N T  

Pewien mężczyzna postanowił ws.t.ąpić do klasztoru. Zdecydował się 
na zakon, gdzie obowiązywała reguła milczenia i gdiie wolno było eo 
dziesi�ć lat wyrzec tylko dwa słowa. 

Po dziesięciu latach. przeor wezwał go do siebie. ,,Nadszedł czas, gdy 
możesz powiedzieć dwa słowa" - powiadomił go. 

- Jedzenie zimne - rzekł i wyszedł z celi przeora. 
Minęło następne dziesięclolecie i znów mnich powiedział swoje dwa 

słowa :  ,,Łoże twarde'". 
Po następnych dziesięciu Jatach, zja,\·ił się w celi przeora

1 
aby oznaj­

mić :  , . . Ta odchodzę". 
\Vca l c  mnie to nie dziwi - rzekł przeor - zawsze narzekałeś. 

,,Readers Digest" 

O KAY NERON! 

Przedsiębiorcza pani Bonnie Scha­
ehter otworz..yła w Nowym Jork\l. 
przedsi�biorstwo pod hasłem „Za 
twoje pieniądze - wszy!!tko". D1a 
jednego z klientów zorganizowała 
np, w domw. orgię rzymską. WsKyst­
ko było jak za ezasów Neron& -
fontanny, togi, platkJ rót, pob:awy, 
wina, no i. . . Rzymianki. Pani Scba­
chter dostarczała na zamówienie 
partnerów do brydż:a. pośredniczy­
ła w zawieraniu małżellstw. a tak­
ż.e dostarczała do domów · zapaśnicz• 
ki, z którymi eh.cieli się zmi.er:1.y� 
m�żcr.:yfni, a wstydzi l i  sif: to robić 
publicznie w obawie, ·  U mogą �­
stać pokonani. 

SPÓŹNIENIE 

Pracownik przyszedł do biura 
z godzinnym opóźnianiem i cały 
zabandażowany. 

- Minlem wypadek, panie dy­
rektorze, spadłem z. piątego pię­
tra. 
. - Tak? t spadał pan całą go­
dzinę? 

OGLOSZENit; 

,,Tanio do sprzedan ia. :  Mąż. 
Dodaje się bezpłatnie pełne wy­
posażenie myślhi·skle i węd.kar· 

· skie, jedną; parę dżinsów. dwie 
koszule, buty, czar11ego psa. rasy 
labra.dor, który aportuje, oraz 50 
funtów dziczy.,.,ny. W 7..asadzie 
dobry tacet, a.le rzadko bywa w 
domu w okresie od pa:i.d::1.iernika 
do grudnia. I od kwietnia do 
października. Ewe.ntualne própo. 
zycje ,am!any będą w:.lęte pod 
uwa.gę'". 

Ryzykowny zabieg 

no n ieuśpionej  lwicy 

- T tt  mMs.: r�hn\i1un. �;vj. bo :1 .. '\ra.Y �.-z� ąchrłedai J\68 hi­
dlCie. 

W lipCu go�cił w Nowym Sąc,zl.l 
cyrk „ARENA" mający w pr-ogra­
mie także tresurę dzikich zwie­
rząt - w tym lwów, Właśnie w 
Nowym Sączu jedna z lwic zanie­
mogła. Wystąpił u niej ostry stan 
ropnego zapalenia zagrażający ży­
ciu zwierzęcia, Cyrk, niestety, nie 
posiada własnej służby weterynaryj­
nej .  O pomoc poproszono miejsco­
wy zakład weterynarii. Lekarze .Ja­
nusz Łopucki i Jan Serwin zdecydo­
wali się na przeprowadzenie zabie­
gu bez zasypiania, a nawet znie­
czulania mocno podenerwowanej 
bólem lwicy. UfUeruchomiono ją 
zapadkami w tunelu ze stalowych 
krat stanowiąćym wyjście drapież­
ników z. areny. W trakcie zabiegu 
zarówno treserka lwów j_i.,k i służba 
cyrkowa truchleli, że stalowe kra­
ty nie wytrzymają energicznych ru­
ch(,w lwicy. Udało się jednak. 

deckich weterynarzy w cyrk.u nle 
była pierwszą. W roku ubiegłym 
podczas występu na cy1'kowej are­
nie w Nowym Sączu słoń wbił w 
nogę znacznych rozmiarów drzazgę, 
Powstał stan ropny - konieczny 
był zabieg chirurgiczny. Kiedy słoń 
już leżał, lekarze: .Jan Serwin i Ze­
non Szymczak przel<0nali się, że 
żaden z będących w ich dyspozycji 
nowyeh skalpeli nie jest w stanie 
rozciąć słoniov ... ·ej skóry. Na szczę­
�cie · Jan Serwin posiadał w domu, 
będący rodzinną pamiątką, stalowy 
nóż używany przed laty w chirur ... 
gji zwierząt. Przywiózł go do cyrku 
i używając całej siły (k to go zna 
wie, że słabeusz.em nie jest) zdołał 
wykonać cięcie. Po kilku dniach 
ki lkutonowe zwierzę odzyskało peł· 
ną zdolność poruszania sic: i wyko• 
nywania trudnych ćwlcze1�. 

Gabriel  L a u b  

C 
1ytołem w gazecie, i e  pewien pan przyniOsł 
pewnej pani zamiast kwiatów pudełko pigułek 
antykoncepcyjnych, o to pani się obrazi ła. 

Nie mogę zrozumieć dlaczego. 
W odrOinieniu od bukietu pacrko pigułek jest 

prezentem abso:utnie miłosnym - kwiaty można 
pneciei ofiarowbC: także wlosnej babci olbo sze· 
łowi. Podarunek .świadczy równiei o tym, że ten 
pan miał poważne zamiary, ponieważ nie byto to 
iedna pigułka, ole coło paczko. 

Jeśli oboje byl i  stanu wolnego był to prezent ro· 
mantycxny, wyraiojący nie tylko propozycję oddanej 
miłości ,  ale i zaufanie poniewoi ter, pon dowal tej 
pani do ręki możliwość, by zdecydowało sama, 
«y będzie chciało zmusić go do małżeństwa chcio• 
łCf albo udaną c;ąiq, pnecł# której nie będ2ie 
mógł się bronić. 

Jem ten Pffl'ł t,,y4 żonot1, był to prxejaw galanteri i  

,,DikobraZ-
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wobec tej damy, a jeśli i ta pani była męiatkq. b,t 
to równiei przejaw galanterii wobec jej męia. 

Nie moina równiei twierdzić, ie ten pon był 
skąpcem, poniewai i pewnością moina tnaleic bu• 
kiecik tańsz.y od paczki pigułek antykoncepcyjnych. 
Moina więc 1 tego prezent" wywnioskować, ie to 
człowiek uczery1 praktyczny i nie cierpiący na kom· 
pfeks niedowartościowania seksualnego. 

Jak widać, pudełeczko pigułek antykoncepcyjnJch 
moie wyrazić uczucia i zamiary lepiej i dokładniej 
nii bukiecik kwiatów. Zaś pan, który je darował, 
był cdowiekiem przyzwoitym i chciał jak najlepiej. 

Ta pani jednak się obraziła. 
No cói, przyzwoici panowie1 ktOr1y chcą Jak nof­

lepiej, nigdy nie mieli u kobiet więksxych s1:ans, 

Pnełoiyl ANTONI KIIOH 

- Będzie musiał pan. znieść po rycersku 
nasz zestaw da6. 

Rys. JULIUSZ PUCHALSKI 
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